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K lę sk a  żydów .
B udapeszt d. 24 m arca.

(O ryginalne spraw ozdanie Głosu Narodu).
(§ .)  N a  zb u rzonych  m u ra c h  bezw y zn an io w o ­

śc i i ró w n u m ie rn o śc i re l ig j i  żydow sk ie j siedz i 
Iz ra e l, p rzyodz iany  w „ k o łp a k 11 i „cz iżm y “ z sm u ­
tn ie  p o chy loną  g ło w ą  i p łacze ... P łacze , iż m e 
u d a ło  m u się w d rodze  u staw o d aw cze j uzyskać 
p rzew ag i w p a ń s tw ie  w ę g ie rsk ie m , a  w łaśc iw ie  
d o s ta ć  je  w  sw o je  sęp ie  szpony. P łacze , ja k  o- 
b łu d n ik  nad  zn iszczouem  d z ie łem  rzek o m eg o  p o ­
s tę p u  i w o lnośc i, id e n ty fik u ją c  te  szczy tn e  p o ję ­
c ia  z w o lnością  żydow sk iego  w yzysku  i rozbo ju , 
ze  d esp o ty zm em  ży d o w sk ie j p rzew ag i. C zasam i 
m śc iw a  z ło ść  w y k rzy w ia  m u tw a rz  szk a rad n ie , a  
z u s t w y ry w a  p rz e k le ń s tw a  i z ło rzeczen ia  n a  „ re - 
aK cję“ , n a  „zacofańców  I z d j  m a g n a c k ie j" , k tó ­
rzy  je d y n i w e  W ę g rz e c h  p o d n ie ś li sku teczn e  ve- 
to  p rzec iw ko  zu p e łn e m u  o p an o w an iu  k ra ju  
p rz e z  żydów  w ob ro n ie  c iem iężo n eg o  p rzez  n ich  
lu d u .

S ędz iw y  h r . C sak y -P a llay ic in i po d n ió s ł w śród  
ro zp raw y  n a d  u s taw ą  o rów n o m iern o śc i re lig ji 
ży d o w sk ie j w Iz b ie  m ag n ac k ie j g ło s  ob u rzen ia  
p rzec iw k o  z ży io w ie n iu  .W ę g ie r .

K to k o lw iek  w eźm ie  dz ien n ik  w ę g ie rsk i do 
r ę k i— w o ła ł on g ło sem  p o d n ie s io n y m — kto k o lw iek  
i g d z iek o lw iek  p rzek ro czy  g ra n ic ę  naszego  p ię ­
k n eg o  k ra ju , te g o  od K a rp a t aż do A d ry i u d e ­
rz a  n ie m ile  w oń czosnku. Ż ydz i są  p la g ą  B oską. 
C h c ia łb y m  b y ć  c h ę tn ie  'ż e lazn ą  m io tłą , k tó rab y  
ic h  w j n r o t ł a  z k ra ju !  P rzo d k o w ie  m oi, p rz y o ­
d z ian i w skóry  p ą n te ro w e , zdoby li p rzed  la t  t y ­
s ią cem  te n  k ra j . Ż y d z i ze skó rkam i za jęczem i na 
p le c a c h  u rząd z ili z T a rn o p o la  n a jaz d  n a  W ę g ry . 
M in is te r  o św ia ty , k tó ry  ż ąaa  d la  ich  re l ig j i  ró- 
w norzędności i ró w n o m ie rn o śc i n ie  m a  zap ew n e  
w y o b rażen ia  o te m , czem  w ła śc iw ie  je s t  re l ig ja  
ży d o w sk a ; ro zp ad a  s ię  ona n a  ro z m a ite  sek ty , 
n a  ro zm a ite  c iem n e  fana ty czn e  re lig ijn e  z jed n o ­
czen ia , g n iazd a  szerszen i ze  szko łam i w yznan io - 
w em i, w  k tó ry c h  w szczep ia ją  ju ż  w um y sły  d z ie ­
c i n ienaw iść  ku „ in n o w ie rco m " , a zb rodn ie  ide- 
aL zu ią . ja k o  n ajw yższą  cno tę . T e  w yznaniow e 
g n ia z d a  sze rszen i, rządzące  się  w ła sn e m i p ra w a ­
m i, u rą g a ją c e  naszym  u staw om  pań stw o w y m , 
n a d w e rę ż a ją c e  je  p rzy  zaw ieran iu  m a łżeń s tw , 
w  sąd o w n ic tw ie  przez  w ykonyw an ie  sw o jego  s ą ­
d o w n ic tw a  rab in ack ieg o , te  g n ia z d a  zacofanego  
fa n a ty z m u  re lig ijn e g o , pow inny  być  w in te re s ie  
p a ń s tw a  i ca łe j lu d n o śc i zniszczone.

Ł a tw o  so b ie  w yobrazić , ja k ie  w rażen ie  s p ra ­
w iły  te  słow a w śró d  żydów , jak  pod  w rażen iem  
ic h  d o n io s ło śc i i tra fn o śc i ku rczy  s ię  i  w śc iek a  
ze złości a ro g an ck ie  i  z u c h w a łe  ju d e o -m a d ia rsk ie  
d z ien n ik a rs tw o .

W ięk szo ść  w ęg ie rsk ie j Izby  m ag n ac k ie j d o ­
b rz e  za s łu ż y ła  s ię  k ra jo w i sw oją opozycją  w sp ra  
w ie  kośc ie ln o -p o lity czn e j. L ib e ra ln y  rząd  w ę g ie r­
sk i w  now em  sw ojem  w y d a n iu  p rz y p u śc ił w te j 
s p ra w ie  z a ja d ły  sz tu rm  —  trz e c i z rzędu  —  do 
Izb y  m a g n a c k ie j. N a p rz ó d  szło  m u o p rzeb iczo - 
w an ie  u s taw y  o w olnem  w ykonyw aniu] re l ig j i .  
P rzy  g ło so w an iu  n ad  p rze jśc iem  do rozp raw y  
szczegó łow ej nad  tą  u s ta w ą  o św iad czy ła  się ró ­
w n o ść  g ło só w  za i  przeciw , ta k , iż d o p ie ro  g ło s  
p re z y d e n ta  Izb y  S z lav y ’ego ro z s trz y g n ą ł na  k o ­
rzy ść  rządu , w zg lęd n ie  za  p rze jśc iem  do rozp raw y  
szczeg ó ło w e j. Z w ycięztw o to  je d n y m  g ło sem  za­
m ie n iło  się a to li  n ie d łu g o  w  k lęskę , g d y ż  przy  
ro z p ra w ie  szczegó łow ej w y rzu c iła  Iz b a  m a g n a ­
ck a  z u staw y  n a iw ażn ie jszy  ro zdz ia ł, m ian o w ic ie  
o b ez w y z n a n io w o śc i, w zg lęd n ie  po rządkow an ie  
zew u ę trzn y ch , p ra w n y c h  s tosunków  b ezw yzna­
n io w có w . L ubo  ro z p ra w a  ta  b y ła  ż jd o m  i ic h  
s p rz jm ie rz e ń c o m  w ie lce  n iem iłą , znaleźli je d n a k

z razu  pocieszen ie , a  w ła śc iw ie  odszkodow anie  
w  te m , iż po w y rzucen iu  z u s ta w y  w y m ien io n e ­
g o  ro zd z ia łu , Iz b a  m ag n ac k a  je j  re sz tę  p rzy ję ła  
w d ru g ie m  i trzec iem  czy tan iu .

Żyd m a  n a  w szystko  rad ę . W y rz u ć  go  z d o ­
m u za d rzw i, w lezie  oknem  n ap o w ró t. N ic  n ie  
szkodzi! —  zaw ołali h eb ra jczy cy  i  ich  s t ro n n i­
c tw o  w ła m a c h  d z ienn ików  —  u staw a  z w y rz u ­
conym  ro zd z ia łem  w róci do Izby  po se lsk ie j, lu 
będzie  ona w  ca ło śc i sw ej p rzyw róconą , jeszcze  
je d e n  sz tu rm  z w y tężen iem  w szy stk ich  s i ł  na  
Iz b ę  m ag n ac k ą  —  m oże się uda, no, je ś lib y  się  
n ie  u d a ł, to  rząd  w n a jg o rszy m  raz ie  m oże w z a ­
k re s ie  sw o jego  d z ia ła n ia  u czyn ić  to  sam o, co 
b y ło b y  się  s ta ło  n a  p o d staw ie  u staw y . U ch w alo ­
n a  re s z ta  u staw y  p rzed s taw ia  bądź  co bądź 
zdobycz.

Ż u s ta w ą  o rów norzędności i ró w n o m ie rn o ­
ści re lig ji ży d o w sk ie j poszło daleko  go rze j, gdyż 
Iz b a  m ag n ack a  o d rz u c iła  ją  zaraz  p rzy  p itrw sz e m  
czy tan iu  w iększością  szesciu  g łosów .

T e ra z  p łacz !...
W  d o d a tk u  p o d n ieść  należy , iż  g a b in e t  br. 

B an ffy ’eg o , pom im o, iż  ro b i d o b rą  m inę  do z łe j 
g ry  i z am ie rza  jeszcze raz w n ieść  od rzuconą  u- 
s ta w ę  do Izb y  po se lsk ie j, po n ió s ł p rzez  u ch w ały  
Izb y  m ag n a c k ie j d o tk liw ą  porażkę, k tó rą  p o tę g u ­
j ą  n ie s ły c h a n e  g w a łty  i n ad u ży c ia  p o p e łn io n e  
ze s tro n y  rządu  i s tro n n ic tw a  lib e ra ln e g o  p rzy  
św ieżo dokonanym  w y b o rze  p o sła  do p a rla m e n tu  
w  n itrz ań sk ie j s to licy . G w a łty  te  n a jle p ie j o b raz- 
ku je  okoliczność, iż  w y b ran y  p ose ł lib e ra ln y  E m e- 
r ic h  L atkoczy , p o d sek re ta rz  m in is te rs tw a  sp raw  
zew n ę trzn y ch  z rzeka  się dobrow oln ie  m an d a tu  
w p rzew idyw an iu  w ie lce  skan d a liczn e j burzy, g o ­
tu jące j się  z te g o  pow odu  w S e jm ie  w ęg ie rsk im .

0 mało nie katastrofa.
„W szy s tk o  z ro b iłem , co b y ło  m ożebnem , r e ­

sz ta  zależy  od O p a trzn o śc i"  — p o w ie d z ia ł k sią ­
żę M au ry cy  S ask i do k ró la  L u d w ik a  XV, w w ig i- 
l ję  b itw y  pod  F o n ten o y . O patrzność  w idoczn ie  
w ten czas  sp rz y ja ła  F ran cu zo m , gdyż  o d n ie ś li j e ­
dno  z n a jś w ie tn ie jsz y c h  zw ycięstw . W ątp ić  a to li 
na leży , czy ja p o ń s k i m arsza łek  J a m a g a ta  p o w ta ­
r z a ł  sob ie  s ło w a  d z ie ln eg o  w odza fran cu sk ieg o , 
a le  to  pew  ue, iż p om im o  znakom ic ie  pom yślane­
go  p lan u  za ję c ia  ca łe j M andżurji, w raz  z M u- 
g d e n e m , g d y b y  n ie  pom oc O pa trzn o śc i, dziś 
C h ińczycy  śp ie w a lib y  h y m n y  z w y c ię s tw a  i p ie r ­
w sza a rm ja  ja p o ń sk a  m u s ia łab y  z łożyć  b ro ń  i 
pó jść  w  n iew o lę .

N a  począ tk u  w o jny  ow a p ie rw sza  a rm ja , do ­
w odzona p rzez  m a rsz a łk a  J a m a g a tę , odn io s ła  
znaczne korzyści po d  A tan  i w P ió n g -y a n g , za ­
ję ł a  p rzy tem  c a łą  K o re ę , p rz e s z ła  rzek ę  Ja lu  i 
w ta rg n ę ła  do M an d żu rji. N a g le , n a  początku  ro­
ku  b ieżącego  zn a la z ła  się w na jw ięk szem  n iebez- 
p ie c z .ń s tw ie , gdyż  z o s ta ła  o toczoną i u ię tą  ja k ­
b y  w k leszcze p rzez  C hińczyków . U p o jo n a  sza­
łem  zw y c ięs tw , z an ad to  szybko  nap rzód  się  po ­
su n ę ła . J e d n a  d y w iz ja  c h c ia ła  sforsow ać p rzesm y ­
k i g ó r  M o tien -lin , aby  opanow ać  rzekę  L iao -y an g  
i  M ugden . D ru g a  zaś d y w iz ja , m asze ru jąca  w 
k ie ru n k u  zach o d n im , w d ru g ie j p o ło w ie  g ru d n ia  
zd o b y ła  H a i- ts c h e n g  i  N iu - ts c h a n g  i w y p a rła  
C h ińczyków  po  za rzek ę  L iao . F rzy  końcu g ru ­
d n ia  n ie sp o d z ian ie  z jaw iły  się  na  p raw em  sk rzy ­
d le  Jap o ń czy k ó w  liczn e  h o rd y  M andżu rów  i T a ­
ta ró w , zo rg an izo w an e  w A ih a  i dow odzone przez  
w y traw n y ch  je n e ra łó w . T e  zaa tak o w a ły  a rm ję  
ja p o ń s k ą  i z m u s iły  ją  do  opuszczen ia  pozycyj pod 
A n to n g , będących  p o d staw ą  je j  d z ia łan ia . U d e ­
rzy ły  n a  n ią  p o now n ie  w b liskości pó łw yspu  
L iao  ta n g  i  cd c ię ły  od d ru g ie j a rm ji, o p eru jące j 
pod  T a lie n -w a n  i p o rtem  A r th u r .  W te j k ry ty ­

cznej chw ili w ojska c h iń sk ie  w ykonały  m arsz  
fro n to w y  na  lin ji rzek i L iao  i u d a ło  im się ode­
b ra ć  N iu - tsc h a n g  i H a i- tsc h e n g . Ż e lazn y  p ie rśc ie ń  
zam k n ą ł zu p e łn ie  a rm ję  ja p o ń sk ą  i było  p raw d o - 
podobnem , że w M andżurji p o w tó rzy  się d ru g i 
S edan . W  o s ta tn im  m om encie  O p a trzn o ść  p rzy ­
s ła ła  ra tu n e k . Z ja w ił  się je n e r a ł  N o g i z częścią  
a rm ji d ru g ie j i 10 s tyczn ia  z a a ta k o w a ł m iasto  
K a i-p ing . G dy  je  w z ią ł sz tu rm em , p rz y w ró c ił 
k o m u n ik ac ję  m ięd zy  o bydw iem a a rm ja m i. T en  
m an ew r u ra to w a ł sy tu ac ję . P o łączone a rm je  zd o ­
b y ły  n a p o w ró t N iu - ts c h a n g  i H ai-csch an g , n a w e t 
J in g ts u . M an d żu rsk o -ta ta rsk ie  w o jska  u sa d o w iły  
s ię  je d n a k  w g ó rach  n a  W sch o d z ie  i z te j  p o ­
zycji z a g raża ją  zaw sze ja p o ń sk ie j lin ii  o p e racy j­
ne j. S k u tk iem  te g o  a ta k  n a  M u g d en  je s t  te ra z  
n iem ożebny . D opóki n ie  n a d e jd ą  znaczne p o s i ł­
k i i z im a  n ie  u s tan ie , g łów nodow odzący  je n e r a ł  
N odzu , m usi się trz y m a ć  o d po rn ie . P ie rw sze  
p ro m ien ie  s ło ń ca  w iosennego  w y w o ła ją  ru ch  za­
czepny  ze s tro n y  Japończyków  i los d aw n e j s to ­
licy  cesarzów  c h iń sk ic h  zo stan ie  zdecydow any .

S w o ją  d ro g ą  trz e c ia  a rm ja  jap o ń sk a , pod  do ­
w ództw em  k sięc ia  A yesugaw a, go to w ą  ju ż  j e s t  
do u d e rz e n ia  n a  T ie n -T s in  i P ek in . W  o s ta tn ic h  
d n iach  ja p o ń sk ie  o k rę ty  u kaza ły  się  w b liskości 
p o rtu  T ak u , celem  zrekognoskow an ia  rzek i P e ih o . 
GMekawe te  szczegó ły , o k tó ry c h  w E u ro p ie  d o ­
tą d  n ic  n ie  w iedziano , p rz y s ła ł ze w sch o d n io - 
a z ja ty c k ie g o  te a tru  w ojny  sp e c ja ln y  k o re sp o n ­
d e n t p a ry sk ieg o  Tem psa.

Nasze stosunki sanitarne
W edług zestaw ienia, dokonanego przez W ydzia ł 

krajow y w r. 1 8 93 , fundusz krajow y w ydał na 
cele zdrow ia publicznego kw otę 1 ,2 0 4 .6 4 7  złr., 
w porów nan iu  z r. 1892  więcej o 1 3 9 .622  złr., 
a  z r. 18 7 8  więcej o 3 9 7 .6 9 7  złr. Po strącen iu  
dochodów , ja k ie  m iały  szpitale krajow e i zwrotów 
od szp ita li prow incjonalnych w sum ie 3 5 .2 2 0  złr., 
faktyczny w ydatek  w r. 1893  na  cele zdrow ia p u ­
blicznego w ynosi 1 ,1 6 9 .4 2 7  złr. Podw yższenie w y­
datku  w roku 1893  znajduje u sp raw ied liw ien ie  
w w iększej ilości dni leczen ia , które w ynosiły  
1 ,4 0 9 .8 7 2 , w porów nan iu  z rokiem  1892  więcej o 
4 .199  ani.

W szystkie szpitale publiczne w k ra ju  rozporzą­
dzały 4 .0 3 9  łóżkam i. Chorych pielęgnow ano we 
w szystkieh zak ładach  leczniczych 5 0 .973 , to jes t 
o 217  m niej, aniżeli w  roku poprzednim . D ni le­
czenia było 1 ,3 9 8 .3 2 8 , t. j . o 2 .9 2 8  w ięcej, an i­
żeli w roku  1892 . Zm arło 4 .3 7 7  osób. W  szcze­
gólności śm iertelność p rzedstaw ia  się w  następu ­
jących p ro cen tach : w szp ita lach  krajow ych 8-5°/0, 
u położnic 0 -7°/o, u  ob łąkanych  12-3°/0, u  dzieci 
25 -8°L. W  szpitalach p row incjonalnych  7-4°/0, a 
w ogóle we w szystkich zakła lach  w k ra ju  9 ‘2°/0- 
C ała ku racja  chorego trw a ła  przeciętn ie  w szp ita ­
lach  krajow ych 20-N, w prow incjonalnych 2 3 -7, 
w zakładach położnic 1 6 ‘9, w zak ładach  d la  ob łą­
kanych 1 4 '5 , w szpitalach zaś d la  dzieci 2 9 '5  dni. 
Ilość chorych, leczonych dziennie, w ynosiła w  szpi­
ta lach  krajow ych 1 .1 2 3 , prow incjonalnych 1 .666 , 
w zak ładach  położnic 84 , w  zakładach d la  um y­
słowo chorych 7 9 2 , a w szp italach  d la dzieci 1 7 6 ; 
we w szystk ich  zaś o k ła d a c h  leczniczych 3 .814 .

C ała ku rac ja  chorego kosztow ała w szp ita lach  
krajow ych w przecięciu 16 złr. 5 c t., położnic 14 
złr. 36 ct., obłąkanych 123 złr. 42 ct., w p ro ­
w incjonalnych  12 złr. 53 ct. Koszt d n ia  w ynosił: 
chorego w szpitalaoh krajow ych 76-7, a w szp ita­
lach  prow incjonalnych 4 8 ‘8, .położnicy 84  5, ob łą­
kanego 7 8 T . Żywność kosztow ała na  d z ień : cho­
rego w szpitalach krajow ych 27  5, w szp .ta lach  
prow incjonalnych 18-4 , w zak ładach  położnic 2 6 -2, 
w  zak ładach  d la  ob łąkanych 3 0 T .
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Ze szp itali krajow ych utrzym anie chorego ko­
sztow ało najtan iej w  szp ita lu  św . Ł azarza w  K ra­
kow ie, w ynosił bowiem dziennie 76■ 39 ct., nastę­
pnie w zakładzie K ulparkow skim  koszt w ynosił 
78-36  ct., a w  szpitalu  lw ow skim  78 83 ct Ży­
w ienie samo w szp ita lu  św . Ł azarza  kosztowało 
2 7 .5 1 , w  szpitalu  lw ow skim  28-31 , w  zakładzie 
K ulparkow skim  2!)'60  ct.

Celem obrony funduszu  krajow ego od w yzyski­
w an ia  przez w ystaw ian ie  przez urzęda gm inne n ie­
słusznych św iadeet ubóstw a d la  leczonych w szpi­
ta lach  pow szechnych, u d a ł się W ydzia ł krajow y 
z prośbą  o zarządzenie, ażeby urzędy parafja lne , 
obow iązane do po tw ierdzan ia  tych św iadectw , kon­
tro low ały  je. Od w szystkich konsystorzy b iskup ich  
otrzym ał W ydział krajow y przyrzeczenie poparcia  
życzenia co do kontroli św iadec tw a  ubóstw a, z w y­
ją tk iem  konsystorza ta rn o w sk iag o , który  odm owę 
sw ą m otyw ow ał tem , iż w edług  ustaw y, u rząd pa- 
rafja lny  m a tylko obowiązek stw ierdzen ia  au ten ty ­
czności pieczęci i podpisu  naczelnika gm iny.

W  spraw ie  św iadectw  lekarsk ich  wydało rów ­
nież m inisterstw o sp raw  w ew nętrznych w ażne roz­
porządzenie. M ianowicie wezwało m in isterstw o po­
lityczne władze krajow e w szystkich kró lestw  i k ra ­
jów , reprezentow anych w R adzie państw a , o za- 
zarządzenie, aby zarządom  pow szechnych publicznych 
szp ita li przypom niano ścisłe p rzestrzeganie rozpo­
rządzen ia m inisterja lnego  z d n ia  3 stycznia 1882 , 
postanaw iającego , że każdego ubogiego, do Galicji 
przynależnego, chorego, którego czas leczenia w  szpi­
ta lu  przekracza sześć-tygodn i, ju ż  z upływ em  szó­
stego tygodn ia  w ykazać należy gal. W ydziałow i 
krajow em u, tudzież, aby zarządy szpitalne na tych 
w ykazach um ieszczały opinję lek a rsk ą  co do oko­
liczności, czy s tan  chorego dozw ala na przeniesie­
nie do którego z zakładów  w naszym k ra ju  is tn ie ­
jących.

Z  K R A J U .
Ż yw iec 23 m arca  1895.

(L is i oryginalny Głosu Narodu).

W iedząc o tem  ja k  cały kraj in teresu je  się  na­
szym zakątk iem , który  je s t w ażnym  posterunkiem  
kresow ym  przeciw  zakusom  naszych, n ieprzebie- 
ra jących  w środkach  germ anizatorów , pospieszam  
z m iłem i sercu  polskiem u w ieściam i, donosząc W am , 
że narodow a p raca  nasza pełne pom yślnych sk u t­
ków  przynosi plony. — N ie m a jeszcze dw óch lat, 
ja k  pow stało tu ta j gniazdo Sokole, k tóre szczerze, 
p racu jąc , potrafiło  w zbudzić tyle zain teresow ania 
się  i  przyjaźni w m ieszkańcach sw ego m iasteczka, 
że w niesiona przez nic do tutejszej R ady gm innej 
p ro śba  o w ybudow anie odpow iedniej sa li g im na­
stycznej, została  na w czorajszem  posiedzeniu R ady 
gm innej przychylnie zała tw ioną, a m ianow icie u - 
ch w a liła  R ad a  „w ybudow ać w łasnym  kosztem  salę 
g im nastyczną w raz z potrzebnem i ub ikacjam i i od ­
dać j ą  na  w ieczyste używ anie tu tejszem u Sokołowi, 
jeś li tenże swój narodow o-polski ch arak te r zatrzy­
m a" . N in iejsza uchw ała  najlepiej ilu stru je  dążności 
naszego m ieszczaństw a, któro czując potrzebę obro­
ny sw ych p raw  przyrodzono-narodow ych i s łucha­
ją c  zdrow ych ra d  in te ligenc ji w radzie gm innej 
zasiadającej uchw ala  czyn tak  praw dziw ie obyw a­
telsk i.

Cześć zatem i uznanie tym  ludziom  p ilnującym  
p raw  naszych, cześć naszej R adzie  gm innej za po­
djęcie zagrożonego sz tan d aru  przyrodzonych p raw  
naszych i życzenia pom yślnego doprow adzenia do 
sk u tk u , tak  p iękn ie  zam ierzonego dzieła 1

Ale i na innych  polach sw ych p rac , nasza R a­
da g m in n a  nie pozostaje w tyle. Od roku m ia­
steczko nasze posiada p iękn ie  brukow ane ulice, 
po rządne chodnik i i dostateczne ośw ietlenie. W sku­
tek  zabiegów  W ydziału krajow ego, buduje  gm ina 
z pom ocą subw encji Sejm u krajow ego budynek  
d la  tutejszej krajow ej szkoły przem ysłow ej d la  sto­
la rs tw a  i zabaw ek, k tó ry  w przyszłym  roku m a 
być oddanym  do u ż y tk u , buduje salę g im nasty ­
czną „Sokołow i", a  kto wie, uzy w najbliższej 
przyszłości nie doczekamy się  ta k  w ielce up ragn io ­
nej szkoły średniej, m ianow icie realnej, d la  uzy­
skan ia  której gm ina  z chęcią  znaczne poniosłaby 
ofiary, by napraw ić  daw ne przez sw ych  ojców po ■ 
pełn ione  b łędy. A lf .

N iepołom ice d. 13 m arca. (Spóźnione).
(L is t  oryg;,\alny Głosu Narodu).

O negdaj będąc przypadkow o w nicpołom ickiej 
■ fab ryce  dachów ek, należącej do pp. S tan . Żeleń­

skiego, St. H om olacsa i W ł. W im m era, natrafiłem  
na bardzo p ięk n ą  chw ilę . W  około p. dyrek to ra  
W im m era zgrom adziło się przeszło 140  robotników  
i robotnic, aby odebrać w yznaczoną każdem u z n ich 
od Z arządu nagrodę za uczciw ą i rze te lną  p racę. 
P odn ió s ł to w swojej przem ow ie p. dyrek tor, za­
chęcając do dalszej p racy , p rzedstaw iając , aby nie 
szukano zarobku gdzieindziej, być może w iększego 
lub lżejszego — ale n iestałego i n iepew nego— gdyż 
zarząd fabryki p am ię ta  i  pam iętać będzie o swoich 
pracow nikach , a ja k  in te resa  lepiej pójdą, to i n a ­
grody będą wyższe. N astępn ie  przystępow ały  ko­
lejno dziew częta, otrzym ując p iękne cnusteczki na 
głow ę, duże w ełn iane ch u stk i i trzew iki, robo tn i­
cy zaś buty i suk ienne u b ran ia , spodnie i bluzy, 
m ające stanow ić rodzaj uniform u fabrycznego. Po  
rozdaniu  nagród  przem ów ił jeszcze p. S t. Żeleński, 
a  je d n a  z dziew cząt w yraziła  im ieniem  w szystkich 
robotników  podziękę w łaścicielom  najp ierw  za w y­
staw ien ie  fab ryk i, gdzie m ogą znaleźć pracę w o- 
kolicy ubogiej i n iedostarczającej żadnych p ra ­
w ie zarobków ; tudzież za odebrane dary  i przy­
rzekając  sw ą  p ilność i gorliw ość. W idząc ten p ię ­
kny  stosunek, ja k i istn ieje w tym  zakładzie m ię­
dzy pracodaw cam i a  robotnikam i, w yszedłem  z fa­
bryk i z m iłem  uczuciem , życząc w duszy i je­
dnym  i d-rugim dobrego pow odzenia i w y trw an ia , 
a robotnikom , aby się nie dali ba łam ucić  zgu­
bnym w pływ om  socjalistycznych now inek.

Z E  Ś W I A T A .
W iedeń  d. 25 m arca.

(L is t  oryginalny Głosu N arodu).

Cesarz F ranciszek  Józef zajm uje się nietylko 
po lityką , parlam entem , adm in istrac ją  i w ojskow o­
ścią, lecz w szystkiem . cokolwiek odnosi się do 
rozw oju nauk i, przem ysłu i h an a iu . P rzpd  k ilkom a 
dn iam i o tw arto  tu ta j w ystaw ę mód. Jednym  z naj- 
p ierw szych gości by ł w ład ca  A ustrji. P rzeby ł na 
niej dłuższy czas i poszczególnie obejrzał w szystkie 
działy. Prezesow i w ystaw y, radcy handlow em u 
Ultzow i, w yraził sw oje najw yższe zadow olenie i 
rzek ł: „Bardzo się ucieszyłem , że mody w iedeń­
skie sto ją na tak  w ysokim  stopn iu  i m ogą się 
w ybornie porów nać z zagranicznem i. U rządzenie 
w ystaw y m usiało kosztować w iele p racy " . P an  
U ltz odpow iedzia ł: „Rzeczywiście, proszę W aszej 
C esarskiej Mości, gdyż dw óch członków  Komitetu : 
S tadu itzka  i S chack zachorow ali z w ysilen ia" .

Cesarz w szystkim  członkom kom itetu rów nież 
ośw iadczył sw oje zadow olenie i przem ów ił do nich 
w serdecznych słow ach.

M onarcha p rzy ją ł w e czw artek na audjencji 
m iędzy in n y m i: generalnego inspek to ra  w ojsk, ge­
nera ła  kaw alerji księcia  L u d w ik a  W indisch-G raetza.

N a ostatn im  ebjedzie u cesarza w  B urgu  
w iedeńskim , by ł m iędzy innym i m ajor hr. Choło­
niew ski.

M argrab ia  B acijuehem  w ydał w sobotę w ielki 
wieczór, na k tóry  zgrom adził się p raw ie  cały św ia t 
parlam en tarny , dyplom atyczny i urzęduw y. Obecni 
byli wszyscy m inistrow ie, prezesi obydw óch Izb, 
posłow ie: w łoski, francusk i, serbski, nuncjusz A gliar- 
di, ochm istrz dw oru  ks. R ohenlohe, szef sztabu 
jenera lnego , jen e ra ł B eck itd . Z M łodoczechow n ik t 
nie przybył. P a r t ja  ka to licka  reprezen tow aną by ła  
przez ks, L ich ten ste in a  i d ra  P a ttay a

W iedeńsk i Jockeyclub ogłosił sw oje spraw ozda­
nie za rok 181)4. Z niego się  dow iadujem y, że li­
czy on 203  członków  dożyw otnich, 246  pierw szej 
klasy  i 173 drugiej k lasy . Członkam i honorow ym i 
s ą :  książę W aiji, w ie lk i książę Adolf L uksem burg- 
sk i, w ielk i książę F ry d e ry k  I I I  M eklem burgsko- 
Szw eryński, były  król M ilan, książę don M iguel 
B raganza, książę W ilhelm  W irtem bergsk i i książę 
E rn est G iin ther Szlezw ieko-H olsztyński. Obrót k a ­
sowy w ynosił l ,3 2 ó ,9 1 3  guldenów .

Z akład  R onachera, w któfym  od w ielu  la t m ia 
ła  g łów nie siedlisko m uza w ydekoltow ana, u traca  
nareszcie swój sty l pierw otny i przem ien ia  się 
W przybytek operow y, którego dyrekcję obejmie 
p a r  B lasel, by ły  k ierow nik  te a tru  K arola. J a k k o l­
w iek k o n trak t nie je s t jeszcze podpisany, lecz pun- 
k ta  przedugedow e są  ju ż  ułożone. Z astępca a n g ie l­
skiego tow arzystw a do którego należy bndyuek, 
w yjechał ju ż  w sobotę z L ondynu i za jego  przy ­
byciem zostanie spraw a zała tw ioną. P . B lase l sk ład a  
2 0 .0 0 0  gu ldenów  k au c ji i półroczny czynsz z góry. 
P ierw szą  osobą, ja k ą  zaangażow ał, je s t tenor B auer. 
P ro w ad z i także rokow an ia  z pan ią  Kopaczy i in- 
nem i w ybitnem i gw iazdam i ze św ia ta  tonów  i me- 
lodji.

Z abaw ny zdarzył się w ypadek  w  jednej z ko­
lek tu r w iedeńskich. Młody człowiek przyszedł k u ­
pić k ilka  cygar do trafik i, połączonej z ko lek tu rą  
lo terji liczbowej. N a  stole położył aw izację sądo ­
w ą, w zyw ającą go do zap łacen ia  kary , lub  odsie­
dzenia aresztu . A w izacja nosiła num er 12 .647 .

— W iesz pan co? — zapy ta ł m łodzien iec.— N ie 
mam z czego zap łacić  25 guldenów  kary sądow ej 
i m uszę doić kozę przez k ilk a  dn i. Możeby posta­
w ić na  lo terję?

— W edług  woli.
— A ja k ie  num ery V
— Chyba wziąć je  z aw izacji 1, 26, 47.
—  D obrze, oto 4 szóstki n a  terno-secco.

W ieczorem  w sobotę zgrom adził się liczny tłum
przed ko lek tu rą , aby ujrzeć szczęśliwego m łodziana, 
gdyż w yszły  w szystkie trzy num ery i kolektor w y­
p ła c ił mu 1 6 0 0  złr. W ypadek  podobny p rzy tra fja  
się  raz na  milion graczy i pisząc o tem  zdarzeniu  
w cale nie m am  na m yśli zachęcać czytelników  
G łosu N arodu ,  iżby szli za przykładem  tego u ro ­
dziw ego w iedeńczyka, który  n iety lko  w ykręcił się 
od kozy, ale ja k  opow iadał sam , zam ierza teraz  
założyć m ały handelek  pap ie ru  w raz z ko lek tu rą .

Swój.

Na tle ojczystych dziejów i literatury.
(Z  powodu k jią żk i S tanisław a Koźmiana: „Rzecz 

o r. 1863u).

(Ciąg dalszy).

Poezji me jan iczn e j n ie w yrzucam y na śm ietn ik , 
ale j ą  z poszanow aniem  chow am y do skarbca  pa - 
m iątek . PrzeBtała być d la  nas kodeksem , ew an- 
gelją, a  je s t tylko relikw ją, talizm anem , ch ron ią­
cym od za tracen ia  w iary  w  p raw dę  pieśni legjo- 
nów. N ie poddaje się jej rozum, ale serce n igdy  • 
się je j poddaw ać nie przestanie.

S traszne nastały  czasy po 1863  r. K ontrybucje, 
ukazy o posiadan iu  ziemi, szubienice M uraw iew a. 
w ydzieran ie  kościołów, zakazy m ów ienia na  w ła ­
snej ziem i ojczystym językiem . W szędzie p rześla­
dow anie ucisk , zn iew aga i polskości i uczuć ludz- ' 
k ich. T akiej katuszy nie doznaw ała P o lska  n igd '.\ i 
nie doznaw ał je j chyba żaden naród  w E uropie . R  
R ząd rosyjski n ie tylko ukazam i, cy tadelą , k n u - 
tam i i porządkiem  adm inistracyjnym  ścigać nas 
zaczął, ale i opinją publiczną, k tó rą  w śród R osjan  
przeciw  Dam nastro ił, a raczej stw orzył. Zaczęło 
się form alne szczucie na nas pod k ierunk iem  prasy  
pauslaw istycznej rosyjskiej. D aw niej nazyw ał ka- 
cap w ygnańców  naszych „nieszczęśliw em i" i bodaj 
kaw a łk a  chleba im  nie o d m aw ia ł; teraz rzucał 
na nich  kam ieniem , u rąg a ł, przek linał, zw ał ich 
„zbrodn iarzam i", „podpalaczam i" , p as tw ił się  nad 
nim i.

Giż sam i N iem cy, co nam w r. 1831 łu k i 
tryum falne w znosili, co nas chlebem  i snlą przyj­
m ow ali w L ip sk u , co p ieśn i na cześć uaszą tw o­
rzyli i śp iew ali, co nas w  r. 1848  na  rękach  no- 
sili po ulicach B erlina, o tw arłszy nam bram y w ię­
zień po litycznych , teraz zaw ołali „ausro tten" i 
w  P ru s iech  za B ism arckiem  nazw ali nas p a rtja  prze­
w rotu.

D la  P rusaków  byliśmy niebezpieczną p a rtja  
przew rotu, a  d la  N iem ców  austrjack ich  byliśm y 
p a rtją  w steczników , zmorą fe u d a ln o -k le ry k a lo ą . . 
W P ru s iech  w idziano w nas rew olucję, w A ustrji 
w stecznictw o, bo w P rusiech  nie chcieliśm y zostać 
Niemcami, a w  A ustrji broniliśm y się przeciw  cen­
tralizm ow i i liberałom , dążący m do niw elacji i ' 
lig ijnej i narodow ej.

N igdy  jeszcze nie byliśm y tak  opuszczeni, tek  
pozbaw ieni sprzym ierzeńców . Zaw iodły nadzieje . 
w  g ab ine tach  pok ładane , zaw iodły zm ienne sym - 
patje  ludów . Położenie było rozpaczliw e. Młoda 
em igracja  b łąk a ła  się, rozsypyw ała po m anow cach, 
a i w k ra ju  gorączka traw iła , n asu w ała  ponęty  do 1 
szalonyTch czynów.

T rzeźw iejsi, roztropniejsi, rozum em i rozw agą 
opanow ali rozgoryczone uczucia. Pozostało też s tro n ­
nictw o o jasno  w ytkniętym  p ro g ra m ie : spokojnej 
p racy  nad odrodzeniem  narodu . Z aw ołano: D ość 
poryw ów  bezsiln y ch ! Szkoły, ośw iata  ludu, pod­
noszenie się ekonom iczne, w szelka p raca  o rg an i­
czna, w zm acniająca, zdrow a, pożyteczna. Zarzu­
cono po litykę uczuć i poezji, a  rozpoczęto po litykę 
praktyczną. P ow iedziano sobie, by nie po to s ię ­
gać, czego się p ragn ie , ale po to, co się d a  osią­
gnąć . S tronnictw o to, w myśl G ołuchow skiego, 
zaw iązyw ało te stosunki szczęśliwe, k tóre nas dziś 
łączą z A ustrją  i jej koroną. Zrazu w ydaw ała  się
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nie ty le p raca  tego stronn ic tw a, ile m etoda, nie 
sym patyczną, n ie narodow ą. N ie zdołano u nas 
«d razu  zrozumieć i  ocenić i ludzi owych i ich 
roboty. „T eka S tańczyka" w yw ołała  urazę, naw et 
śc iąg n ę ła  n ienaw iść na  au to ra  i jego  sprzym ie­
rzeńców  ; atoli z biegiem  la t cały  naród zgodził się na 
zasadę pracy o rg an iczn e j, acz nie pogodził się  
z m etodą stańczykow ską. S tronnictw o zdobyło so­
bie uznanie, a chociaż zarzucano mu nie jeden  
grzech protekcyjności, n ie je d n ą  gw ałtow ność, n ie­
kiedy pychę i w yniosrość, to je a n a k  n ik t m e za­
przeczył, że w ludziach  co je stw orzyli, by ła  do­
b ra  wola, m iłość Ojczyzny, rozum , w ytrw ałość i 
konsekw encja.

Zarzucano stronn ictw u , że nie oeeniało ludzi 
p o d ług  tego, ile byli w arci, jeno w ed ług  tego, 
ile o sw ej w artości pow iedzieć um ieli. Było dużo 
w ielko-pańskiego w ygodnictw a. W ielcy panow ie 
nie trudzą  się szukaniem , sam i b iorą  co im się 
zręcznie zareklam uje. Z uchw ała rek lam a, sam em u 

- sobie czyniona, lub  zdolność przypodobania się, de­
cydow ały  n ieraz o stanow iskach , k tóre rozdaw ać 
było w mocy stronn ic tw a. S praw a publiczna tr a ­
c iła  niekiedy na tern że zostaw iano na uboczu i 
zdolność i u uczciwość, n ieum iejące się narzucać, 
za dum ne,,rby się reklam ow ać, za godne, by n ad ­
skak iw ać.

To z a rń c a n o  stronnictw u, ale też uznaw ano, 
ze p racu je  rzetelnie, że je s t czyste, do ofiar skore, 
że w alczy z p rzeciw nikam i po rycersku , nie ka la  
się perfidją, nie posługuje  k łam stw em  i oszczer­
stw em .

L zuano i to, że potrzebną była w p ierw szych 
la tach  po 1563  r. ow a „straż pożarna" , chroniąca 
od zarzewi nierozw ażnie p o d k ła d a n y c h ; uznano, 
że szkoda czasu na  m arne w rzaski, na  czcze de­
m onstracje, że przyszłości lepszej nie zdobędziemy, 
ni pieśn ą, ni krzykiem , ni g roźbą orężną, ni zw ie­
szoną na  bak ie r rogatywka,, ale p racą , odradza­
niem- od pnia.

N ow a szkoła historyczna nie uczyła już w y łą­
cznie uw ielb iać  przeszłość, ale kazała  j ą  poznaw ać, 
uczyć się z n ici, ja k  przyszłość, budow ać. Zam iast 
apoteozy nasta ła  k ry tyka , rachunek  z tem peram en­
tem  narodow ym , z w adam i i zaletam i.

Ale ta  k ry tyka , ten obrachunek, nie posunęły 
się nigdy do poniżenia uczuć naroaow ych, do ra - 
dyKaiizm u i eksterm inacji, do rew olucji przeciw  
ideałom  narodow ym . U czyniła to dopiero książka 
S tan is ław a  K oźm iana: „liżąca- o r. 1 3 6 3 " .

Je j myśl przew odnia czyni podobne w rażenie, 
jak ieg o  się doznaje po przeczytaniu  adresu , w y­
stosow anego przez część em igracji do A leksan­
d ra  I ł . U

O bw iniano się u nas o złe prow adzenie tego 
lu b  owego ruchu  narodow ego; w yrzucano sobie 
w zajem nie użycie tych lub owych środków  i spo­
sobów w działan iu , sk ładano  w inę na  jednostk i 
za to. że się pow stan ie  nie powiodło, czy to 1704 , 
czy listopadow e, czy ostatn ie , ale n ik t dotąd f  a- 
k 1 u  pow stan ia  sam ego nie nazw ał w i n ą  n a ­
r o d u .

Czesław Pieniążek.
(Ciąg dalszy nastąpi).

') Adres ten w ystosowany do Aleksandra II . przez 
część emigracji, należącej do obozu Towiańskiego, m a 
d atę  27 g rudnia  1856 r. — 8 stycznia 1857 r. Podpisali 
go lnbeniom Towiańczykuw: Karol Różycki. Dzwonko- 
wski, Seweryn Goszczyński i Nabiolak: Oto jeden z koń­
cowych okresów tego adresu : „Masz w nas Najjaśniejszy 
P an ie  p iddanyeh chrześcijan, noszących dla Ciebie mi­
łość i wierność chrześcijańską, noszących ofiarę dla dobra 
Twojego i dla dobra miljouów opiece twej powierzonych. 
Te uczucia składam y dziś Tubie, Najjaśniejszy Panie, jako 
poddan Twoi, korząc się przed sądam i Bożemi, c z c z ą c  
z a m i a r y  B o ż o  w z g l ę d e m  P o l s k i  n a  r z ą ­
d z i e  r o s y j s k i m  s p o c z y w a j ą c e . . .  Grzechem  
u t r a c i l i ś m y  o j c z y z n ę  i grzechem  j ą  o d z y ­
s k a ć  u s i ł o w a l i ś m y ,  p o d o b n i  d o  t y c h  d z i e c i ,  
k t ó r o  c h*c ą c  u w o l n i ć  s i ę  o d  k a r y .  ł a m i ą  
w o p u r z o  s w y m  r ó z g ę ,  k t ó r e j  o j c i e c  z a  
n a r z ę d z i e  k a r y  u ż y w a .  Składam y przed Bogiem 
żal nasz, że nosząc w sercach naszych nionawiść dla n a ­
rodu rosyjskiego, wykraczaliśmy w prost przociw miłości 
Boga. Bo nienawiść nasza była dla tego narodu, który 
nie zapierając się C hrystusa, i,,e zapierając się siebie, u trzy­
muje przez wieki w narodzie swoim wartość chrześci­
jańską". (P rzyp . au tora).

DŁUGIE ŻYCIE.
(Ciąg dalszy).

C ałego szeregu  przyczyn sk racających  życie 
należy un ikać  z rozw agą i czujnością n igdy  me 
ustającą oraz z żelazną w ytrw ałością .

Do przyczj n  tego rodzaju należą g łów nie 
w szelkie w ysiłk i zbyteczne, aż do w yczerpania  i

zm ęczenia posuw ane zarówno fizyczne jalr i um y­
słow e; a za tem : siedzenie całem i godzinam i zw ła­
szcza w pozycji nachylonej, zm uszającej do zg ina­
n ia  g rzb ie tu  ; oddychan ie  przez czas d łu g i pow ie­
trzem  nieczystem , jak  się to dzieje w m iastach  
ua licznych zebran iach  i t. p.

N a s tę p n ie , środkiem  szybko w pływ ającym  do 
sk rócen ia  ży c ia , a to przez zaszczepienie stanu  
chorob liw ego , jest pożyw ienie , z łożm e z potraw  
w yszukanych , z p rzypraw am i korzennem i, g łów nie 
zaś szkodliw eini są w szelkie napoje t. zw. gorące, 
jako  to, w ódki, w ina, p iw a i t. p.

N ie znaczy to bynajm nie j, że w wódce lub 
p iw ie znajduje się truc izna  sk raca jąca  życie, uży­
w anie bowiem tych napojów  rozw ażnie, w ilości 
m a łe j, mcże naw et przyczynić się do u trzym an ia  
zd row ia , nadnżycie  atoli w ty m  w zględzie , je s t 
w prost zabójcze.

Pokarm y nie pow inny być ani zby t zimne, 
ani zby t gorące , chociażby z tego tylko ,powodu, 
że szkodliw e są  d la  zębów, m ających bardzo w ażne 
znaczenie w spraw ie odżyw iania organizm u,

N ajw yższa w strzem ięźliw ość pow inna być roz­
c iąganą  do w szelkich pokarm ów  i napojów  zaw ie­
ra jących  alkohol i wogóle narkotycznych. Zw łaszcza 
w  pierw szej dobie w ieku używ ać ich można tylko 
w  w ypadK ach w yjątkow ych.

Ileż te potraw  drażniących zm ysły znajdujem y w 
spisie żyw ności, używ anej pow szechnie i zw yczajnie ! 
Spożyw am y je na jspoko jn ie j, zadowoleni , że czy­
nim y zadość kaprysow i chw ilow em u, a nie zda­
jem y sobie spraw y, żo w tasnow olnie podkopujem y 
swe zdrow ie i życie.

N iety lko jed n ak  pożyw ienie w pływ a wielce na 
u trzym anie s ił ludzk ich . W zględy  m oralne odgry ­
wają tu  także ro lę  w ażu ą , a może n aw et i p rze ­
w ażną. F o lgow an ie  w szelkim  nam iętnościom  s ta ­
w iam y tu  na pierw szem  m iejscu.

„N il ad m ira r i"  (n ie uw ielb iać nic zbytecznie, 
czyli nie unosić się w żadnym  k ie ru n k u j, było 
odw ieczną zasadą ludzi dbających o swe zdrow ie 
i życie. Z m artw ien ie , ponurość-, skarg i na  los i 
ludzi —  wszystko to są  czynniki zabójcze dla 
zdrow ia. Czyż m am y w yliczać jeszcze gniew y, 
sw ary, k łó tn ie? ... wszak każdy chyba wie dobrze, 
że są  to na jw ięksi w rogowie życia ludzkiego.

Pew ien znakom ity doktór francusk i opow iada, 
że między chorym i, których leczył, znajdow ała się 
k o b ie ta , 1ak osłabiona, iż nie można było mieć 
nadziei u ra tow an ia  jej życia. W szystkie niem al 
części organizm u były  zaatakow aue przez jak ąś 
chorobę, zacząwszy od mózgu, ulegającego ciągłym  
atakom  m igreny, aż do p iersi, niem ogących o d ­
dychać sw obodnie. N ieszczęśliw a w y g ląd a ła  jak  
szkietet i o w łasnej sile nie b y ła  w stan ie  przejść 
przez ptikój. L ekarze, w idząc, że w szelkie ich  w y­
s iłk i na n ic się nie zdadzą, poradzili jej ostate­
cznie w yjazd na  wieś, nie d la  tego, żeby wierzyli, 
iż świeże pow ietrze je jrco ś  pomoże, lecz by je j o- 
szezędzić kosztów lek a rsk ich , niew iodących  do 
żadnego celu, a d la  chorej bardzo dotkliw ych, tern 
bardziej, że należała do k lasy  niezamożnej.

W  rok  czy dw a la ta  później tenże sam  doktor 
spotyka j ą  w  m ieście, zdrow ą, ru m ian ą , ru ch liw ą  
jednem  słow em , u ra tow aną  od śm ierci, k tó rą  by ła  
zagrożoną. N ie w ierzył w łasnym  oczom. G dy prze­
konał się, że m a do czynienia z tą  sam ą osobą, 
zapytał, ja k i g łów nie środek przyczynił się  do u- 
leczenia?

— Bardzo prosty  — odpow iedzia ła . — P rze ­
s ta łam  się gniew aó i m artw ić.

P rzy k ład  powyższy nie je s t  bynajm niej w y ją t­
kow ym . T ysiące  i w ięcej podobnych raożnaby p rzy ­
toczyć z p rak ty k  lekarsk ich . Ci, co pozw alają  uno­
sić się gniew ow i, co za lad a  przyczyną n a rzek a ją  
n a  siebie i św ia t cały  — pow inni się  nad  tern 
zastanow ić.

R ów now aga i w strzem ięźliw ość um ysłow a je s t 
d la  życia i zdrow ia tak  sam o ważną, ja k  rów no­
w aga  i w strzem ięźliw ość fizyczna. Spokój ducha, 
to je d n a  z najg łów niejszych  podstaw  d ług iego  ży­
cia. D latego też i obaw a śm ierci uależy do czyn­
ników  szkodliw ych. Ten tylko żyje w całem  tego 
słow a znaczeniu, kto każdej chw ili gotów  je s t roz­
stać  się  ze życiem.

S ta rann ie  też w ystrzegać się należy bezczynno­
ści, sam otności, zac iekan ia  się  nad  w łasnym  s ta ­
nem lub ustaw icznego zajm ow ania się  p łodam i w y­
obraźni chorobliw ej, niem ającem i najm niejszej pod­
staw y w rzeczyw istości. Mówimy tu  g łów nie o 
snach, w idziad łach  urojonych, k tórem i sobie Judzie 
zap rząta ją  g łow ę, szkodząc zdrow iu.

(Ciąg L iazy  nastąpi).

I F E J L E T O U .
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(Ciąg dalszy).

—  Z d a rz a  s ię  często k ro ć  —  b aronow a m ó ­
w iła  d a le j g ło s e m  p rzy c iszo n y m  —  że có rka 
przez  m a tk ę  n ad  w szystko u k o ch an a , ja k  ja  c ie ­
b ie  u k o ch a ła m , po rzu ca  tę  L iedną m a tk ę , ab y  
zn ik n ąć  z w idow n i po za p o n u rem i rau ram i k la - 
sz to rn em i. nosi bow iem  w sercu  ran ę , n iem ogą- 
cą się  zab liźn ić . M iło ść  n ieszczęsną , bez p rz y ­
sz łośc i, bez nadzie i...

— L itości ! m i ło s ie rd z ia ! — w y krzyknę ła  
H en ry k a .

— Je ż e li kochasz , H e n ry s iu . czem uż n ie  
zw ierzysz s ię  z te rn  tw o je j m a tc e ?  G dy  m yślę  
o tw o je j p rzy sz ło śc i, o tw o je m  szczęściu , czy 
sądzisz, że n ie  w yobrażam  sob ie  m ojej córki 
przy  boku d o b reg o  i zacnego m ło d z ień ca , ro z ­
p ro m ien io n ą  je g o  szczerą  m iło ś c ią ?  Czyż n ie  
w idzę  c ieb ie  z ko lei, pochy lone j nad  ko leb k ą  
w ła sn eg o  d z iec ięc ia , z czo łem  d u m n ie  p o d a ie -  
siouem , z c a łem  n ieb em  w  oczach  ro z rad o w a­
n y ch ? .... D ziec ię  m o je  n a jm ilsze , je ż e li kochasz, 
w yznaj m i to  szczerze, bez o g ró d ek . J e s te m  g o ­
to w ą  o tw orzyć  ra m io n a  t e m u , k tó reg o  se rce  
tw o je  w y b ra ło !... J e s t  m oże u b o g im , n iższego  
s ta n u ? ...  Cóż to  zn aczy ?  Czyż t y k o  w sa ­
lo n ach , lśn iący ch  z ło tem  i n a  p o sad zk ach  w o­
sk o w a n y c h , m ożna zn a le ść  lu d z i u czc iw y ch ?  
C zasem  w ła śn ie  ła tw ie j  posiąść  szczęście  p ra ­
w dziw e pod  s trz e c h ą  w ie śn ia c z ą !... J a n i e  należę 
do rzęd u  ty c h  k o b ie t, H en ry s iu , k tó re  p o czy tu ją  
ubóstw o i b rak  g ło śn o b rzm iąceg o  n azw isk a  p ra ­
w ie za z b ro d n ię .... M asz w szelk ie  p raw o  w y b ie ­
ra ć  sob ie  sam a  na rzeczo n eg o . P o ło w a  m o jego  
m a ją tk u  do c ieb ie  należy.

—  N ie  k o ch am , m a m o ! N ik o g o  n ie  ko 
c h a m ! — z a w o ła ła  H e n ry k a  g ło sem  ro z d z ie ra ­
ją cy m .

—  A c h ! to n  rozpacz liw y , ja k im  p rzem aw iasz  
te  słow a, k łam  im  za d a je !

— J a  n ie  ch cę  k o ch ać ! n ie  c h c ę !   P ó jdę ,
m uszę  p ó jść  do k la s z to ru !

N ieszczęśliw a  is to ta  za ła m y w a ła  ręce  k u r­
czow o.

W  te j  chw ili z lekka do d rzw i zapukano . H e n ­
ry k a  z e rw a ła  się z k lęczek . I  p a n i de  S im a ise  
o ta r ła  p rędko  z łez  oczy. P o sz ła  sam a d rzw i 
o tw orzyć , aby có rk a  m ia ła  czas o ch ło n ąć .

—  Ja k iś  p an  obcy chce  m ó w ić  z ja ś n ie  p a ­
n ią  w n a d e r  w ażnej sp ra w ie  —  z a m e ld o w a ł s łu - 
żący.

—  Czy w y m ie n ił sw o je  nazw isko  ?
—  T a k  je s t .  N azyw a się  L a g a rd e .
— N ie  znam  go zup e łn ie .
— M ateczko  n a jd ro ższa  trz e b a  go p rzy jąć  

kon ieczn ie . K tó ż  w ie, z czem  p rzy ch o d z i ?
M a tk a  rz u c iła  n a  có rk ę  czu łe  sp o jrzen ie  

rz e k ła  n a  o d c h o d n e m :
—  R ozm ow ę naszą skończym y, d ro g a  d z ie ­

cino , dziś w ieczór, lu b  ju t ro  rano .
— P ro s ić  p a n a  L a g a rd e  do sa lonu  —  b a ro ­

now a rz e k ła  s łu żącem u . —  Z e jd ę  ta m  n ie b a ­
wem .

X V II.
Przyjaciel nieszczęśliwych.

S łużący  w prow adziw szy  do sa lonu  g o śc ia  n ie ­
zn a jo m eg o , z a m k n ą ł d rzw i za n im .

P an  L a g a rd e  b y ł u b rany  z c a łą  w y tw o rn o - 
ścią. S k ło n ił się  baronow ej z u sz a n o w a n ie m ; 
po tem  s ta li  p rzez  ch w ilę  n ie ru ch o m i, jed n o  n a ­
przeciw  d ru g ie g o , m ierząc  s ię  n aw za jem  w zro­
k iem  badaw czym  i zac iek aw io n y m .

W  oczach  gościa  c zy ta ło  się p o lito w an ie , 
p o m ięszan e  z żyw em  za in te re so w an iem  się  uso- 
bą  p a n i de S im aise . W e  w zroku  b aronow ej n a ­
to m ia s t  m a low ało  się zdziw ien ie  i p ew ien  n ie ­
p o k ó j. D o d aw a ły  je j w p raw d z ie  o tu ch y  u ło żen ie  
pełne, d y s ty n k c ji obcego i tw a rz  p ięk n a , w zb u ­
d za ją ca  na p ie rw szy  rz u t oka sy m p a tję . N ie  
zm u ie jsza ło  to  je d n a k  w cale je j z d u m ien ia .

—  C hcie j p an  usiąść  —  w sk aza ła  m u  g rz e ­
cznym  ru c h e m  fo te l obok sieb ie . —  S łu c h a m  
p a n a  d o d a ła  po ch w ili. — K az a łe ś  m i o zn a jm ić , 
że p rag n ie sz  m ó w ić  ze m n ą  w  sp raw ie  w ażnej ?
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—  N ie s ły c h a n ie  w ażnej, p a n i baronow o . (J- 
znasz to  sam a , skoro  się  dow iesz, o co m i 
id z ie .

—  Czy ta  sp ra w a  do tyczy  kogoś z b lisk ich  
m i?  —  sp y ta ła  d a le j b a ro n o w a  g ło sem  d rżący m  
cokolw iek .

—  T ak  p an ią , ja k  i  tw o ją  ro d z in ę , m n ie j, 
lu b  w ięcej p ośredn io ...

— C hcie jże  p an  ja śn ie j m i to  w yniszczyć. 
S łu c h a m  go  z c a łą  uw agą.

— P o jm u ję  p a n i zd z iw ien ie  i  n iec ie rp liw o ść . 
Z an im  je d n a k  w y jaw ię  ce l m o ich  o d w id z in  i 
p o w iem , czego  żąd am  od p a n i:  p o trzeb u ję  sam  
p e w n y c h  szczegó łów , k tó ry c h  ty lk o  ty , p an i b a ­
ro n o w o , m ożesz m i udz ie lić . A  n ap rzó d  m usisz  
m i pozw olić , b a ro n o w o , n a  m a łą  w ycieczkę 
w  dzieje  tw e g o  życia  w ła sn e g o .

P a n i de S im a ise  podskoczy ła  w gó rę , ja k  
p o d m in o w an a . K rew  u d e rzy ła  je j  do g łow y .

— P y ta m  się  sam a  s ieb ie  — o d rzu c iła  ze 
spo k o jem  i g o d n o śc ią  —  czy m n ie  czasem  s łu c h  
w ła sn y  n ie  o m y lił ?

—  N ie , p a n i b a ro n o w o , dob rze  s ły sza ła ś . 
B acz  p an i a n i się  te m  obrażać , an i n ie c h  cię 
to , co pow iem , n ie  p rzeraża . W k ró tce  zacznę 
s ię  ja ś n ie j tłó m aczy ć . W p ie rw  ra d b y m  w iedzieć , 
czy m n ie  p an i będz iesz  m og ła  z ro zu m ieć?

—  W sz y s tk o  to  m oże być  bardzo  dobrem , 
m ó j p an ie , ty lko , że rościsz  sob ie  p raw o , k tó reg o  
ci n ie  d a ła m  i d ać  n ie  m ogę. P rzed s taw ia sz  
s ię  n iby  w ro li sędz iego  śledczego , g ro żąc  m i 
fo rm aln e m  p rze s łu ch an iem . K o n iec  końców , k im ­
że p a n  je s te ś ?  N ie  m am  w ca le  p rzy jem n o śc i 
znać  go b liżej.

—  P raw d a , że p an i ba ro n o w a  de S im aise  
w id z i m n ie  dziś po raz  p ie rw szy  w  sw o jem  ży­
ciu . P o w ied z ia łem  a to li s łu żącem u , że n azyw am  
się  L ag a rd e .

—  N ad a rem n ie  szukam  w p am ięc i te g o  n a ­
zw iska  , m ój p a n ie   j e s t  ono m i zu p e łn ie
obcem .

— G dybym  to  u z n a ł za p o trzeb n e , m ó g łbym  
pow o łać  s ię  n a  św iad ec tw o  s ta reg o  ro tm is trz a  
Y a illan i z M are ille  i J e rz e g o  G ran d in , p o ru czn i­
ka  w  h u za rach , k tó ry  je s t  m oim  tow arzyszem  
b ro n i i  se rd eczn y m  p rzy jac ie lem .

—  Ci dw aj panow ie  są  rzeczyw iśc ie  cen ien i 
b a rd zo  w ysoko przez  n as w szystk ich  —  w trą c iła  
p an i de  S im a ise .

—  A  te ra z  —  u śm ie c h n ą ł się n iezn aczn ie  p . 
L a g a rd e  —  czy m o g ę  zacząć o d g ry w ać  ro lę  sę ­
dziego  ś led czeg o ?

— J a k to ?  P a n  rośc isz  sob ie  n ap raw d ę  p r e ­
te n s je  do czegoś p o d o b n e g o ?

—  Z nać p rz y n a jm n ie j je d n ą  z ta je m n ic  p an i 
b a ro n o w e j?  T ak  je s t  n a jn iezaw o d n ie j....

—  K im że p an  je s te ś .. .  p o w ta rzam , aby  o- 
śm ie lać  się do te g o  s to p n ia ?

P an  L a g a rd e  z e rw a ł się d u m n ie  w y p ro s to ­
w any.

—  P an i —  cedząc w olno i z dz iw ną  p o w a­
g ą  sło w o  po s łow ie  —  je s tem  w ro g iem  i p rze ­
ś lad o w cą  z ły ch , p o d ły c h  i złoczyńców , p o p e łn ia ­
ją c y c h  zb ro d n ie  b e z k a rn ie !... N a  o d w ró t: Je s te m  
p rz y ja c ie le m , o p iek u n em  i ob ro ń cą  n ie szczęśli­
w y ch  ; m śc ic ie lem  ofiar n iew in n ie  p o m o rd o w a­
n y ch  !

B aronow a zad rża ła , b lad a , ja k  p łó tn o .
—  G hciej p a n  p y tać , o co ci się b ęd z ie  po­

d o b a ło ...  O dpow iem  na  w szystko  —  szep n ę ła  
g ło se m  om dlew ającym .

—  D zięk u ję  pan i — rz e k ł n iezn a jo m y , na- 
p o w ró t s iad a jąc . — S ądzę , ześ m n ie  należycie  
z ro zu m ia ła , po jm u jąc , iż skoro  uależysz , b a ro n o ­
w o, do rzędu  ofiar n ieszczęśliw ych , m asz tem  
sam em  praw o  do m o je j p rzy jaźn i. I  m usi ta k  
być, j a k  skoro  w idzisz m n ie  tu  w zam ku  p rzed
so b ą   N ie  b ędę  w y m ag a ł od p a n i h is to r j i
sm u tn e j tw eg o  ży c ia  i  c ie rp ień  ta k  n ieza słu żen ie  
p rz e b y ty c h ... T e  w szystk ie  szczegóły  zn an e  m i 
są  aż nad to  d o k ład n ie . W iem , ja k  g łęb o k o  
z ra n i ł  c ię  m ąż n ieg o d z iw y  w tw o je j godnośc i 
kob iece j ja k  z d e p ta ł n o g am i tw o ją  c ze ść !

B aronow a o p u śc iła  g ło w ę  na  p ie rs i. N ie z n a ­
jo m y  m ó w ił d a le j :

— B aro n  de S im a ise  n ie  u szan o w ał w to b ie  
an i żony, an i m a tk i. P o ił cię, pan i, w ieczn ie  
sam ą  goryczą. W y c h y liła ś  do dna  tę  cza rę ! N ie 
o szczęd z ił ci au i je d n e j zn iew ag i. Z je g o  ła sk i 
p rze sz ła ś  przez m orze łez , zg ry zo t i  bó lów  w sze­
la k ic h . J e s te ś  na jn ieszczęśliw szą  po m ięd zy  nie- 
szczęś liw em i i z te g o  p o w odu  ża łu ję  c ię szcze­
rze  sercem  ca lem .

(Ciąg dalszy nastąpi,.

K R O N I KA
Kraków dnia 27 marca.

K n l r n i l n r *  k o i c i e  l n y .  Dziś św. Jan a  p uste l­
nika i św. R uperta  biskupa wyznawcy; ju tro  św. Sykstu- 
saa papieża wyznawcy; pojutrze E ustazego opata  i Cy­
ryla djakona.

T em peratura rano stopn5 5 C

Rocznice historyczne. Zalana „potopem 11 sił nieprzy­
jacielskich, niszczona „ogniem i mieczem11 Szwedów, Mo­
skali, Kozaków, Rakoc-.zego i w iarołom nych Prusaków 
Polska, m iała jeszcze za Jan a  Kazimierza żywotności 
wiele, że sig zdołała ostać śród tych  klgsk i przewagi 
nieprzyjaciela. Do wydobycia sig z niedoli, przyczyniły 
sig zrgeznie podjgte a szczgś iwie dokonane, acz drogo 
okupione aljanse. D nia 26 m arca 1657 zawarła Polska 
zaczi pno-odporne przymierze z A usttją . Cesarz zobowią­
zał sig, acz za opłatą dość znacznych kwot pieniężnych, 
dostarczyć Polsce 12 tysigey żołnierza w posiłku. W pra­
ktyce nie przydały sig na wiele te  posiłki, bo przybyły 
do Polski, gdy już nieprzyjaciel siłam i po'skiemi odparty  
uatgpował, ale korzyść m oralna była wielka, bo na  wieść 
o przymierzu z A ustrją  w naród w stąpiła otucha, a Danja, 
idąc za przykładem A ustrji, również zawiera z Polską przy­
mierze, p '"zem  i Prusy je  zawarły, skutkiem  czego Szwe­
dzi zostali odosobnieni i z napadających, sami zaczepną 
wojną zagrożeni.

Konfederacja Tarnogrodzka zawiązana przeciw A ugusto­
wi I I  odrzucała warunki ugody podaw ane jej przez Flem inga, 
a siły  jej wzrastały szybko. L itw ini zmusili hetm ana Pocieja 
do przyłączenia dziesięciu chorągwi jazdy i 200 żołnierzy 
pieszych do wojsk konfederackicb. M ichał Potocki, pisarz 
polny, dostarczył konfederatom  1500 ludzi i pa czele te ­
go oddziału rozbił wojska saskie pod Tomaszowem. So- 
kolnicki pod Kockiem zniósł do szczgtu znaczny oddział 
Sasów. Paszkowski napadł w Krośniku M aurycego kr. 
Saskiego, syna A ugusta, sławnego potem m arszałka F ran ­
cji i wyparował go ze “tra tą . Gniazdowskiego wyprawio­
no w 1000 koni, aby Wiolkopolskg do konfederacji po­
budził, Grudzińskiego w Krakowskie, aby podtrzym ać 
Podgórzanów. Zagwojski z Zakrzewskim trzym ali na wo­
dzy główną siłg saską, rozłożoną w okolicach Żółkwi pod 
jenerałem  Bauditzem . W przeciągu 3 miesięcy u traciła  
arm ja saska w ciągłych potyczkach z konfederatam i 
4.000 ludzi; z jednego pułku dragonów saskich, liczące­
go 1.400 ludzi pozostało zaledwie 60. D nia 23 m arca 
1716 zjechała sig szlachta litewska do W ilna na narady, 
a dnia 27 m arca 1716 przj-stąpiła Litw* do konfedera­
cji Tarnogrodzkiej przeciw A ugustow i II. Marszałkiem 
wybrano Krzysztofa Sulistrowskiego, chorążego oszmiań- 
skiego. Cały senat obecny nie wyjąwszy sgdz.wego Ka­
zimierza Sapiehy i jego dawnogo nieprzyjaciela biskupa 
Brzostowskiego, przysiągł na konfederacjg. W net m szył 
Sulistrow ski w 1000 szlacheckiego zaciągu, Pociej w 6000 
litewskiego wojska w celu połączenia sig z konfederata­
mi. W kilkanaście dni potem, na przeciwległym końcu 
Rzeczypospolitej szczgśliwie z Sasam i walczący Gniazdow­
ski, pomimo przeciwnej propagandy Radomickich, Szołur- 
akich i Rybińskich wywołał dnia 27 kwietnia, konfede­
racją w Środzie, przystgpnjącą do uchwał tarnogrodzkich. 
W szystko to zacl wiał )"..agle tronem  A ugusta II.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Pamiętajmy o gimnazjum polakiem 
w Cieszynie!

Ze zbliżającym się kwartałem upraczamy 
o wjezegne odnowienie przedpłaty, która wy­
nosi:

W Krakowie: ) Ha prowincji:
kw artalnie 4 złr. ) kw artalnie 5 złr.

Do końca roku 12 złr. ( Do końca roku 15 złr.

4HF* W szyscy nowo przystępujący ab o n en c i, 

którzy złożą p rzedp ła tę  najm niej k w arta ln ą , otrzy­

m ają  całkiem bezpłatnie początek d rukującej się 

u  nas powieści „Jan Wilk11, tj. b lisko 2 tomy. 
P renum cratorow ie m iesięczni (now i) dop łaca ją  za 

ten  początek 35 centów.
SlG~~ Z zam ów ieniem  prosim y spieszyć się, 

gdyż odbitek  „Jana Wilka1* je s t niew iele, a  egzem ­

plarze Głosu Narodu  w stecz są  zawsze w yczer­

pane.

Promocja „Sub auspiciis Imperatoris*1 ks.
P a w ła  RawsKiego, na doktora św. teologji, odbę­
dzie się w sobotę 30 b. m. o godzinie 12 w po­
łudn ie  w au li U niw ersytetu  Jag ie llońsk iego  (Col­
legium  novum).

P. Gustaw Fiszer, ceniony a rty s ta  sceny 
lw ow skiej i znany w k ra ju  m onokigista, baw ił 
wczoraj w naszem m ieście.

Z teatru. Publiczność nasza z zasady m e ufa  
artystom , których nie zna, w ięc  też tem u należy 
przypisać w czorajsze p ustk i w  teatrze. A jed n ak  
nie w ystępow ała żadua deb iu tau tka , lecz a rty s tk a  
ru tynow ana, p. P ank iew icz  ze L w ow a. Je s t to

osoba m łoda, p iękna, o rysach w yrazistych, obda­
rzona w praw dzie g łosem  nie dość m elo d y jn y m , 
zawsze jed n ak  tak im , który  się podoba, a r ty s tk a  
w reszcie niepozbaw iona elegancji, acz może n ie  
w ieikośw iatow ej, lecz tej napróżno szukalibyśm y wei 
Lw ow ie. Rola A dy w dram acie  Suderm anna „Ko­
niec Sodom y11, k tóry  wczoraj daw ano, nie w chodzi 
atoli, o ile nam  się zdaje, w  zakres ta len tu  p.  P a n ­
kiew icz, więc też z oceną je j zdolności musim y 
pow strzym ać się do przyszłych w ystępów . P rześ li­
cznie g ra ła  wczoraj p an n a  T rapszów na K larę F ró - 
lic h ;  dziew częcia z rów nie poryw ającym  w dziękiem  
niew inności ju ż  daw no nie w idzieliśm y na  sc e n ie ; 
pau i M orska by ła  także doskonałą K atarzyną F a -  
tenberg , a zaś pan i Senow ska, k tó ra  w roli M arji 
Jan ik ó w  zastępow ała  chorą na influenzę p a u ią  
W olską, p rzekonała  nas, że naw et influenzy m o­
żna czasem bługosław ió, gdyż w grze sw ojej roz­
w in ę ła  tyle godności n iew ieściej i uczucia m acie­
rzyńskiego, że zasłużyła sobie na  szczery poklask .

Verax.
Z Czytelni katolickiej młodzieży handlo­

wej. W sobotę, 23 bm. odbyła się w lukalu  Stow . 
młodzieży w ieczornica z okazji im ieniu  prezesa, p . 
R udnickiego, na k tórą  praw ie wszyscy członkow ie 
przybyli. P ierw szy przem ów ił senior, p. Cfrigar, 
w ykazując zasługi prezesa, na  co p. R u dn ick i 
w niósł to as t na pom yślny rozwój Stow . Sekretarz , 
p. Zgud, toastow ał na eześó prezesa kongregacji 
kupieck iej, p. Schw arza i kupców  w ręce p, Fenza. 
C ała w ieczornica m iała  nastró j nadzw yczaj se rde­
czny i p rzeciągnąła  się do późnej nocy. N a w nio ­
sek seniora p. G rigara , zebrano przeszło sto złr. 
n a  budow ę w łasnego  domu.

N azaju trz  24 bm. odbyło się nadzw yczajne w alne  
zgrom adzenie, na którem  odczytano i przyjęto no­
wy s ta tu t, w ed ług  którego po zatw ierdzen iu  go 
przez nam iestn ictw o, Stow arzyszenie nosić będzie 
nazw ę „Stow arzyszenia kupców  i młodzieży h a n ­
d low ej11, gdyż odtąd dw a te S tow arzyszenia się 
zlew ają. D la praw om ocności uchw ały  now ego s ta ­
tu tu , na  posiedzeniu obecnym był notarjusz, p. J ó ­
zef R udolphi.

Do szkół ludowych w Krakowie uczęszcza 
w drugiem  półroczu 9 .6 3 3 . Z tego p rzypada na 
szkoły e ta tu  m iejskiego chłopców  2 .9 4 1 , dziew cząt 
3 .5 0 6 ; na. szkoły p ryw atne  chłopców 337 , dziew ­
cząt 2 0 0 7 : n a  szkoły wzorowe przy sem inarjach  
chłopców  169 , dziew cząt 120.

Ze Stanisławowa pisząjnam , że tam tejsi żyd- 
kow ie obchodząc swojego H am ana , w ystroili się 
w  kontuszc i polskie delje. M askarada ta  tem  przy­
krzejsze w rażenie sp raw iła  na  polskiej publiczno­
ści w S tan isław ow ie, że kostjum y do tej żydow ­
skiej p io tau ac ji, dostarczył żydkom subw encjono­
w any te a tr  S tan isław ow sk i.

Wylewy W skutek  ta jan ia  śniegów  i deszczów 
ulew nych, D unaj w zbiera i w y stąp ił z brzegów 
powyżej W iednia. Z Czech, M orawy i S zląska do­
noszą o szybkiem  w zbieraniu  rzek. — M ołdaw a 
w ezbrała  znacznie w c iąg u  nocy i za la ła  p rzed­
mieście L ipow  i część w ysp n a  M ołdawie. Z Osie- 
ka, D zieczyna. L itom irzyc, P ilzn a  i B erunu do­
chodzą w iadom ości, że stan  w ody podniósł się  o 
3 do 5 m etrów  ponad zero. — Z B udziejow ie 
donoszą, że obńte deszcze spow odow ały nag łe  pod­
n iesienie się stanu  wody w Mołdawie i M alszy. 
W ylew  zagraża m iastu . — Pod Mohaczem w ody 
w zbierają, w ioski okoliczne są  zagrożone.

Wypadki. W C ansas-C ity spłonęły w arsz ta ty  
T ow arzystw a Said-M ead-Paek’ng-C om pany. Szkoda 
przenosi miljon dolarów . — W  D enver sp a lił się  
hotel Sain t-Jam es. Czterech żołnierzy straży po­
żarnej u trac iło  przytem  życie. W ielu chw ilow ych 
m ieszkańców  hotelu z trudem  zdołało się u ra to ­
w ać. — S traszna  burza sza la ła  w  A nglji onegdaj 
i wczorajszej nocy. Koło brzegów  rozbiło się k ilk a  
okrętów , przyczem p ew na  liczba ludzi u trac iła  ży­
cie. — P arow iec  „ N o rth s ta r“ będący w drodze, 
rozbił się  koło w yspy W igh t. — W W igh tchapel 
zab ił w alący się m ur trzy osoby. Także n a  pro­
w incji poniosło k ilk a  osób śm ierć w sku tek  zaw a­
len ia  się budynków . — W edług  doniesienia K o ln .  
Z tg  z M edjolanu, n astęp iło  onegdaj we w si F f- 
rezno na  górze F red d i. na  po łudnie  od B olonji 
położonej, silne trzęsienie ziem i, przy którem  10 
domów się zaw aliło . M ieszkańcy zdołali się u ra to ­
w ać. Przeszło 40 osób je s t  pozbaw ionych m ien ia  
J dachu . —  Onegdaj o godzinie 3 rano dało się 
uczuć w E egg io  di C alab ria  i  w prow incji K ala- 
bry jskiej silne trzęsienie ziemi, po którem  n astą ­
piły  dalsze lek k ie  w strząśu ien ia . W ypadku  nie było 
żadnego. L udność Jest zaniepokojona.
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Hojny dar. W czoraj w  naszej ad m in is trac ji 
złożył p. W . H . 100  złr., a to : 20 złr, na  kolo- 
n ję  leczniczą w  R ym anow ie, 20 złr. n a  kolo- 
n ję  leczniczą w R ab ce , 20 złr. na  g im nazjum  
polskie w Cieszynie, 20 złr. na  Czytelnię po l­
sk ą  w B ia łe j, 10 złr. d la  „głodnych dziec i", 10 
złr. na W aw el.

Koło miejscowe „Tow. Szkoły ludowej"
n a  zgrom adzeniu w dn iu  25 lun., w ybrało  preze­
sem ks. rek to ra  T adeusza Cnrom eckiego, zastępcą  
K azim ierza B artoszew icza, sekretarzem  W incentego 
S aw ińsk iego , zastępcą d ra  S tan is ław a  H yżyckiego, 
skarbn ik iem  p. R einera , zastępcą d ra  Szatlarskiego. 
Do komisji kontro lu jącej pow ołano pp. M ichała K o­
nopińskiego, K aro la  K arp ińsk iego  i J a n a  F ischera.

Odczyt. W  niedzielę d. 31 m arca o godz. 4 
z po łudn ia  w au li U n iw ersy te tu  (C ollegium  no- 
vum ) w ypowie rzecz „o księżnej M arcelinie C zar­
to ry sk ie j"  prof. dr. S tan is ław  hr. T arnow ski.

Ogień piwniczny, w niedzielę o godzinie 
w p ó ł do 11 wieczorem w domu pod 1. 26 przy 
u licy  Szerokiej w  p iw nicy, w  której przedsiębiorca 
g ę s ia m i P e ip e r i spółka, u rządził kuchn ię  do go­
to w an ia  kukurudzy  d la gęsi, w ybuch ł ogień. P a ­
robek podpaliw szy ogień pod kotłem  opuścił p i­
w n icę  i  drzw i od niej zam knął. W  czasie jego 
nieobecności zaję ła  się  znajdu jąca się w pobliżu 
iłom a, a następn ie  drzewo i w orai z kukurydzą. 
Z aalarm ow ana straż  przybyła na czas, aby ognia 
n ie  dopuścić na  zew nątrz, co zagrażało pożogą nie 
tylko m iejscow em u, ale i okolicznym  budynkom . 
N aczeln ik  stacji p. Em inow icz, polecił wdrożyć 
dochodzenie ad m in is tracy jn e , poniew aż ku ch n ia  
ta . ja k  w  ogóle w szystko na  K azim ierzu, istn iało  
tajn ie.

Z mottu Podgórskiego chc ia ła  w  sobotę 
wskoczyć do W isły  R eg ina  L ochler, żona czela­
d n ik a  rzeżnickiego z ulicy Józefińskiej. L ochlerow ą, 
k tóra  praw dopodobnie w chorobliw ym  szale chcia ła  
popełn ić sam obójstw o, w strzym ał żołnierz policyjny 
P a w lik o w sk i i oddał w  opiekę mężowi.

Z armji. P u łk o w n ik  dragonów  nr. 13. hr. J a n  
N ostits-R ieheck , zam ianow any został m arszałk iem  
d w o ru  arcyksięc ia  L eopolda F e rd y n a n d a ; k a p ita ­
now i Jan o w i M adziarskiem u w Przem yślu , przy 
przeniesieniu  w  stan  spoezynku w yrażone zostało ce­
sa rsk ie  u z n a n ie ; rezerwowy zastępca asysteu ta  le ­
karsk iego  d r A ntoni Jab ło ń sk i, m ianow any asysten ­
tem  przy 80  p u łk u  piechoty w K rakow ie; kap itan  
40  p u łk u  p iechoty L ubom ir Savin i ro tm istrz  Adolf 
S ch iille r W aldste in . p rzeniesieni zostali do czynnej 
łan d w ery  w ęg iersk ie j. M edard O bsrtyńsk i, rotm istrz 
p u łk u  u łanów  nr. 13, został zam ianow any persu- 
na lnym  adjuuanteui kom endata korpusu 11. we 
L w ow ie, fe ldm arszałka porucznika hrab iego  Schn- 
ien b u rg a .

Ruszenie lodów, o  dalszym przebiegu rusze­
n ia  lodów mam y Jnastępujące w iadom ości: Lody 
W isły  sp ły n ę ły  w dn iu  22  bm. z całego okręgu 
krakow sk iego  n a  przestrzeni 145  kim . — S tan 
w ody na  w odow skazie w K rakow ie w ynosi 220  
ctm . po nad  stan niski, a  w ięc 60 ctm . powyżej 
zera. — Z T arn o w a: Zator utw orzony na  W iśle 
w  dn iu  20  m arca  rozciąga się  od Surow ej (kim . 
2 1 4 ) do M aniowej (k im . 199), na  d ługości 15 
kim . — S tan w ody 22 0  ctm . Ś rodk i ostrożności 
zarządzono. — W Karsz.ch (kim . 1 65 ), poziom w o­
dy  się obniżył o 30  ctm ., dochodząc do -f- 190 
ctm . — Lody D unajca  od p u n k tu  poniżej F ilip o ­
wie do ujścia, odpłynęły  d n ia  22 b m .; w F ilipo- 
w ieach  zaś i D zurkow ie jeszcze sto ją. — Stan 
w ody na  D unajcu  w Zgłobicach obniżył się o 12 
ctm ., w ynosząc - j-  20  ctm . — Z T arnobrzega: 
L ody W isły powyżej u jśc ia  W isłoki ruszyły  dn ia  
21 bm. i zatrzym ały się pod N izinam i (kim . 288). 
N a  razie  n ie m a niebezpieczeństw a. O bronę w ałów  
zarządzono. W  okręgu  tarnobrzeskim  sto ją  jeszcze 
lody oa Sanie, W isłoce i ua dalszej części W isły. 
R ozsadzanie zatoru między Zarzekow icam i a  Za- 
krzow em  postępuje. — S tan wody pod Dzikowem 
(kim . 255) d n ia  22 bm. w ynosił 300  ctm . wzniósł 
s ię  w ięc od d n ia  poprzedniego o 50 ctm ., a  od 
d n ia  19 m arca  o 130 centim etrów . — Z Przem y­
ś la :  Lody n a  S anie do d u ia  19 bm. nie ruszyły. 
■Od H roszów ki do Rzuchowa nie m a za to rów ; lód 
w obec dłużej trw ającej odw ilży znacznie ju ż  osłab ł 
i  nie zachodzi obaw a pow ażniejszej ka tastrofy .

Rada szkolna krajowa na ostatniem  posiedze­
n iu  uch w aliła  zam ianow ać B azylego M akaruszkę 
zastępcą  nauczyciela  w  gim nazjum  akadem ickiem  
w e L w o w ie ; ustanow ić  posadę nauczycie la  re lig ji 
rz. k a t. w  -5-klasowej szkole m ęskiej w Brzozowie 
od 1 w rześn ia  1895  r . i  posady nauczycieli re li­

g ji rz. ka t. i g r. kat. w  5 klasow ej szkole w Ko­
sow ie od 1 w rześn ia  1895  r.; zorganizow ać 1 -k la- 
sow ą szkołę ludow ą w K ołodziejowie, pow . S ta n i­
sław ów , od 1 w rześnia 1895  r.; p rzekształcić od 
1 .września 1895  r. szkoły lu d o w e : 3 -klasow ą 
w Jezierzanach  na  cz te rok lasow ą; 1-klesow e w  Ko- 
bylanach, w  Olszanicy 1 w Zborow icach n a  dw u- 
k la so w e ; w yłączyć gm inę W ełykie z zak resu  szkoły 
ludow ej w M ichowie od 1 w rześn ia  1895  roku  i 
przyjąć do w iadom ości spraw ozdan ia  krajow ego 
inspek to ra  szkolnego z lu s trac ji g im nazjum  w Ko­
łom yi, krajow ego in spek to ra  szkolnego z lu s trac ji 
szkoły realnej w S tan isław ow ie , inspek torów  szkol­
nych krajow ych z lu s trac ji sem inarjów  nauczyciel­
sk ich  w K rakow ie, T arnow ie i Rzeszowie i szkół 
ludow ych : 6-klasow ej m ęskiej w Rzeszowie, 1 -k la- 
sowej w R uskiej W si i  Staroinieśoiu, in spek to ra  
szkolnego krajow ego z w izytacji p ryw atuycL  szkół 
w schronisku  k sięcia  L ubom irsk iego  i w  zak ładzie  
ks. S iem aszki w K rakow ie.

Krajowa Rada zdrowia odbyła w dn iu  20  b. 
m. czw arte posiedzenie, na którem  następu jące  
spraw y były przedm iotem  obrad, w zględnie u c h w a ł: 
1. P rzedstaw iono  kandydatów  na  opróżnione posa­
dy lekarzy pow iatow ych II klasy , w zględnie asy­
stentów  san itarnych . 2. Przyjęto do w iadom ości 
spraw ozdanie w eterynarza za rok  1892 . 3. P o ­
wzięto uchw ałę  w przedm iocie g a rb a rn i w  Złoczo­
wie. 4. W ydano orzeczenia w sp raw ie  trzech p ie­
k a rń  we L w ow ie, w N iedźw iedziu, pow iatu  lim a ­
now skiego i w  K rakow ie. 5. W ydano opinję w sp ra ­
w ie desty larn i i rafinerji nafty  w Drohobyczu. 6. 
W ydano orzeczenia w przedm iocie dw óch pap iern i 
w G orzeniu i  Jaroszow icach , w  pow iecie w adow i­
ckim . 7. W ydano opinję w spraw ie  m asarn i w  mie­
ście K rakow ie. 8. Pow zięto  uchw ałę  w przedm io­
cie sk ład u  kości w  m ieście Lw ow ie. 9. W ydano 
opinję co do otw orżenia ap tek i publicznej w  Koro- 
lów ce, pow iatu  borszczowskiego. 10. W ydano o- 
rzeczenie co do p ryw atnego  grobow ca w Czarno- 
łoźcach, w  pow. tłum acK im  11. Przedłożono sze­
reg  w niosków  w sp raw ie  epidem ji opon mózgowo- 
rdzeniow ych. 12. P rzy ję to  do w iadom ości sp raw o­
zdanie uzupełu iające o stosunkach  zdrow otnych 
w k ra ju  w roku 1893  i uchw alono szereg w nio­
sków  n a  przedłożonera sp raw ozdaniu  opartych.

Nowa taryfa o&ohowa n a  kolejach państw o­
w ych. O negdaj telegrafow ano nam  głów ne zasady 
nowej taryfy  osobowej na  kolejach państw ow ych ; 
dziś znajdujem y we F rem denblacie  pośw ięcony tej 
spraw ie a rty k u ł w stępny, k tóry  zaznacza, że gdy 
dotychczas za k ilom etr jazd y  na  przestrzeni od 1 
do 100  kilom etrów  pobierano op ła tę  w i l l  kl. BEL, 
w II kl. 2 ‘1, w  III. k l. 3 '1  t. j .  gdy jazd a  III 
k la są  w ynosiła w porów naniu  do jazdy II klasy  
0 -5 2 8/o> a do I klasy  0• 3 5 u/0 , now a ta ry fa  kolejo­
w a jes t n iekorzystn iejszą d la  jazdy I I I  k lasą , za 
k ilom etr jazdy  bowiem n a  przestrzeni do 100 k i­
lom etrów  p łacić się będzie za III kl. 1-4, za II 
kl. 2-4, a  za I  kl. 3 '4 , t. i. jazda III k la są  w y­
nosić  będzie w porów naniu  do II kl. 0 .58°/o, a do 
I  kl. 0 41 °/0 . Inaczej m ów iąc, na przestrzeni od 
1 — 100  kilom etrów  n astąp i podw yżka taryfy  za 
bile t II I  kl. 27°/0, za b ile t zaś I I  kl. podw yżka 
tylko 14°/#, a  za b ilet I  kl. tylko 10°/o. F rem den-  
b la tt kończy sw e uw ag i tem , aby jeśli inaczej już 
być nie może i za k ilom etr jazdy II I  kl. przy jętą  
być m usi podstaw a 1 '4  ct., to aby do jazdy  II 
kl. wymierzono za k ilom etr 2 7 ct., a za jazdę I 
kl. 4 ct., lub też, aby je ś li za jazdę I  k l więcej 
nie może być pobierane niż 3 ’4 ct., mimo tego 
cenę jazdy  II I  kl. za k ilom etr ubniżono do l p2. 
F rem denb la tt nie ta i, że sp raw a to nad er tru d n a  
i ciężka do rozw ik łan ia , bo i tak  frekw encja  c ią ­
gle rośnie, przedew szystkiem  w I I I  k l., jeśli więc 
cena I i II  będzie stosunkow o znacznie wyższą, 
frekw encja  w II I  kl. tem bardziej na tu ra ln ie  w zra­
stać  będzie.

Ankieta d la  sp raw y  przesilenia przem ysłu c u ­
krow niczego m a być zw ołana przez m inisterstw o 
ro ln ic tw a  na  dzień 2 (a  nie 1) kw ietn ia . S tow a­
rzyszenia in teresan tów  zam ianow ały już swoicn de­
legatów . Pom iędzy nim i znajduje się z G alicji p. J . 
S iegler d’E bersw ald  z Sędziszowa.

Organiści, w Rzeszowie odbyło się 23 b. m. 
posiedzenie kom itetu  w ybranego z ram ien ia  w iecu 
organistow skiego, pod przew odnictw em  ks. kan . 
St. G ryzieckiego, w celu om ów ienia i zreferow a­
n ia  prośby do czterech o rdynarja tow  dyecezjalnych, 
aby raczyli zająć się sm u tną  dolą organistów  g a ­
licy jsk ich . M inister w yznań i ośw iaty, p. Madey- 
ski, na  w niesioną petycję o rganistów , w ysłał ze 
swej strony pismo do ordynatów , celem zbadania 
sm utnego stanu  tychże, a zarazem  pow zięcia infor-

m acyj, w jak i sposób będzie m ożna tym cichym  
pracow nikom  przyjść z pom ocą.

Wiec młodzieży we Lwowie, w spraw ie d ru ­
giego roku  służby wojskowej jednorocznych ocho­
tn ików  odbyło się onegdaj w  au li U n iw ersy te tu  
lw ow skiego zebranie słuchaczów  w szechnicy, k tó ra  
ledw ie m ogła pom ieścić uczestników . Z aga ił zeb ra­
nie p ro rek to r d r L u d w ik  Ć w ik lińsk i, zaznaczając 
w swej przem owie, że profesorow ie U niw ersy te tu , 
zarówno jak  akadem icy, odczuw ają uciążliw ość o- 
bow iązku, ja k i włożony został na młodzież przez 
zm uszanie słuchaczów  U niw ersy tetu  do d rugiego  
roku służby w ojskow ej, a  tem sam em do ta k  w ie l­
kiej p rzerw y  w  s tud jach  zaw odowych i d latego 
chętnie ofiarow ują młodzieży sw ą pomoc w dążeniu  
do tego, ażeby ów tyle dotkliw y d la  m łodzieży 
przepis ustaw y w ojskow ej został zniesiony. N astę ­
pn ie  dw aj referenci: prezes „C zytelni akadem ickiej" 
P ie rack i (po polsku) i w iceprezes „W atry" H an in - 
czak (po ru sk u ) przedłożyli odnośne rezolucje, któ­
re  zebrani bez dyskusji w śród hucznych  oklasków  
jednogłośn ie  uchw alili. Rezolucje te  op iew ają : I. 
W alne zebranie słuchaczów  U niw ersy te tu  lw ow ­
skiego z dn ia  23 m arca 1895 r. ośw iadcza s ię  
jednogłośn ie  za zniesieniem  drugiego roku  służby 
wojskowej i  uznaje konieczność przedsięw zięcia od­
pow iednich  kroków , celem uzyskanie ustaw ow ej 
u lg i, ograniczającej czas w ojskowej służby ochotni­
ków do jednego  roku, bez w zględu na  w ynik egza­
m inu oficerskiego (§. 25 ust. z 11 kw ie tn ia  18 8 9  
nr. 41 Dz. pp .). II. W  tym  celu należy n a  pod­
s taw ie  porozum ienia ze słuchaczam i w szystk ich  u- 
n iw ersy te tów  P rzed litaw ji w ystosować w tp ó lu ą  
z nim i petycję do R ady  p ań stw a , n iezaw iśle zaś 
od tego w nieść d ru g ą  petycję od wyższych szkół 
krajow ych do K oła polskiego i posłów  ru sk ich  we 
W iedniu . I I I . Całą dalszą akcję  w tym  k ie ru n k u  
pow ierza w alne zgrom adzenia kom itetow i, w ybra­
nem u przez w alne zebran ie  i up rasza  rów nocześnie 
J .  M. dr L . Ć w iklińskiego o łaskaw e objęcie prze­
w odnictw a w tym  kom itecie. — W reszcie n a  w nio­
sek rek to ra  Ć w iklińskiego uchw aliło  zebranie p o ­
w ołać do kom itetu  w ykonaw czego przew odniczą­
cych w szystkich tow arzystw  akadem ickich . W ze­
bran iu  w zięli udział prócz p ro rek to ra  d ra  Ć w ik liń ­
skiego, także profesorow ie S tarzyńsk i, Szachow ski 
i W ojciech hr. D zieduszycki.

Jubileusz Unji Brzeskiej. K om itet lw ow ski 
d la  uroczystego obchodu 300-letn iego  ju b ileu szu  
U nji brzeskiej, og łosił w łaśn ie  program  tej u ro­
czystości, obejm ujący dw a działy. W  dziale p ie rw ­
szym znajdujem y 14 punktów , które dadzą się 
streścić, jak  n a s tęp u je : Obchód m a być uroczysto­
śc ią  narodow o-kościelną bez barw y politycznej. 
R ok 1895  ma być tylko w stępem , rok  zaś 1 8 9 6 , 
jak o  pam ią tk a  ogłoszenia U nji, ma być odpustow o- 
jubileuszow ym . K om itet w yda odezwę, zap rasza ją ­
cą do udziału  w uroczystości. O dezw a będzie p rze­
łożoną na  języki: polski, n iem iecki i łac ińsk i. Do 
trzech ru sk ich  o rdynarjatów  w ydany zostanie okól­
n ik, w zywający do zb ie ran ia  sk ładek  n a  dar d la  
papieża, na założenie in s ty tu tu  d la  relig ijno-m o­
ralnego  w ychow ania rusk ie j młodzieży szkolnej i 
n a  w ydatk i jub ileuszow e. T ow arzystw a i b rac tw a  
krajow e zaproszone zostaną do udzia łu  w uroczy­
stości. P rzy  końcu r. 18 9 5  uda  się do Rzymu de- 
p u tac ja  ru ska , k tó ra  w ręczy papieżow i dar i ad res 
od w szystkich R usinów  kato lików  z zapew nieniem , 
że R uś stoi niezłom nie przy u n ji z Kościołem 
rzym skim . N adto  w ręczy d tp u ta c ja  papieżow i m e- 
m orja ł o potrzebach kościoła gr. kato lickiego. Wy­
bite zostaną medale pam iątkow e, tudzież kom itet 
postara  się o znaczną ilość obrazków  św . Józefa ta  
z m odlitw a ru sk ą  o zjednoczenie w szystkich ko­
ściołów  i w yda popu larn ie  nap isaną  h is to rję  U nji. 
D la  przeprow adzenia  tych  punktów , zaw iązane zo­
staną  odpow iednie kom itety  (sekcje).

D ział I I  p rogram u obejm uje w siedm iu p u n ­
k tach  sp ra n y  sam egoż roku  jubileuszow ego 1 896 . 
O dnoszą się one do nabożeństw  jubileuszów  w dnie 
oznaczone przez ordynarja ty  po parafjach , dalej 
uroczystości dekanalne, w form ie m isyj, tudzież 
rekolekcyj duchow nych. W k a ted rach  przem yskiej 
i stan isław ow sk ie j, tudzież w cerkw iach  p a ra fja l- 
nych w Krako*wie, W iedniu  i C zerniow cach od­
p raw iona będzie trzydniow a uroczystość d. 6, 7 i 
8 październ ika  (n . s t.) 1896 , w  kated rze  u św . 
Jerzego we L w ow ie d. 11, 12 i 13 paźdz. i to 
ja k  najuroczyściej. W tym celu należy : 1) prosić 
sto licę apost. o w ysłanie de leg a ta ; 2) zaprosić 
nuncjusza a p o s t . ; 3) ep iskopat w szystkich trzech 
obrządków  kato lick ich  z k ap itu łam i; 4) nam iestn i­
ka  i w szystkie w ładze państw ow e, m arszałka  k ra ­
jow ego , W ydział Krajowy, posłów, p rezydenta  m ia ­



6 > G Ł O S  N A K O D U < Nr. 71

sta , R adę  m iejską i inue  w ładze au tonom iczne; 
b ) prezesa A kadem ji nauk , tudzież senaty  U n iw er­
sytetów  i P o litech n ik i; 6) wielmożów (sz lach tę); 
7 ) delegatów  dekanatów  i m onasterów  św . B azy­
lego, delegatów  ruskiej in te ligencji m iejskiej, w ło- 
ściaństw a i m ieszczaństw a; gr. ka t. b iskupów  
z kap itu łam i z W ęgier. W ciągu  roku  jub ileuszo­
w ego odbędzie się pośw ięcenie a rch ika ted ry  św . 
Jerzego , a ew entualn ie  także drugiej cerkw i m iej­
skiej we L w ow ie. D alej m ają  się odbyó synody 
djecezjalne dla uroczystego obw ieszczenia zatw ier- 
dzonych przez stolicę apost. postanow ień p row in­
cjonalnego synodu lw ow skiego, następnie  akadem je 
duchow ne z odpow iedniem i przem ow am i, p ro d u k ­
cjam i i deklam acjam i. W reszeze w ynurza kom itet 
życzenie, aby cerkw ie, k tóreby w roku jub ileuszo­
wym budow ane, lub  pośw ięcane były, a jeszcze 
n ie  m ają  patroDa, pośw ięcano czci św . Józafata , 
tudzież aby na- jednym  z ołtarzy w K atedrach 
lw ow skiej, przem yskiej i stan isław ow sk ie j um ie­
szczono obraz św . Józafata.

Wybór uzupełniający jednego  członka R ady 
pow iatow ej w Zbarażu, z g ru p y  gm in w iejskich , 
rozpisano na dzień 29 kw ietn ia  br.

Zakład położniczo-ginekologiczny obok g m a­
chu k raj. szpitala pow szechnego w e L w ow ie zo­
s ta ł pośw ięcony i oddany do publicznepo użytku.

Dla dziennikarzy. W teatrze hr. S k a rb k a  w e 
L w ow ie, odbędzie się w dniu 4 kw ie tn ia  przed­
staw ien ie  na dochód T ow arzystw a dziennikarzy 
polskich.

Zderzenie pociągów. D nia 23  bm. zetknęły 
się na stacji w D ublanach  pociągi tow arow e. J e ­
den z hamowaczy został lekko kontuzjow any, a n a d ­
to zostały uszkodzone m aszyna w raz z 6 wozam i 
tow arow em i.

Straszny wypadek zdarzył się — ja k  donosi 
K iir je r  rze?zoiv. — w zeszłym tygodn iu  na s ta ­
cji kolejowej w  Ł ańcucie . Gdy pociąg  osobowy, 
nadchodzący tam  o godz. 12 w  nocy, po krótkim  
p rzestanku  m iał dalej ruszyó, w ysiadający  z wa­
gonu młody, bo 20-letn i człow iek sp ad ł pod koła 
i n a  m iazgę praw ie został przejechany. Ciało s tra ­
tow ane było wr jed n ą  m asę, zegarek, który  m iał 
przy sobie, k iin p le tn ie  w b ił się w ciało. D opiero na 
d ru g i dzień dow iedziano się o nazw isku nieszczę­
śliw ego ; by ł nim  Józef W nęk, lokaj od 0 0 .  J e ­
zuitów  ze L w ow a, pochodzi z Brzozy S tadnickiej, 
a  p rzy jechał do Ł ań cu ta  do poboru w ojskowego. 
Zm arłego b iedaka  już pochow ano.

Z Bochni p iszą  n a m : P rzed  k iku  dniam i od­
by ł się w naszem  solnem mieście Bochni pogrzeb 
śp . Z ielińskiego, pow stańca  z r. 1 863 . Orszak po­
grzebow y sk ła d a ł się z rodziny zm arłego, n ie li­
cznej publiczności i grem ialn ie  przybyłych  s tu d en ­
tów , którzy z w łasnej in icjatyw y zanieśli na sw ych 
ba rk ach  trum nę patrjo ty , co krew  przelew a! za 
ojczyznę, na miejsce w iecznego spoczynku, aby mu 
oddać osta tn ią  p rzysługę i złożyć hołd jego  p a ­
m ięci.

Z Rzeszowa piszą n a m : D nia 16 m arca um arł 
w  Rzeszowie S tan isław  E lig jusz Goraj, w 25  roku 
życia, m łodzieniec, z g łebokiem  uczuciem , gorącym  
zapałem  do szerszej p racy , z wyższemi zdolno- 
ścinnu i w iedzą. D otknięty  śm ierte lną  chorobą— 
c ie rp ia ł la t  7 jak  p raw dziw y m ęczennik. B yły m o­
m en ty , w których zw ątp ili wszyscy, rodzina i le ­
k a rz e —i oczekiw ali chw ili śm ierc i, mającej prze­
ciąć c ie rp ien ia  bez k o ń c a — tylko on jeden  nie w ą­
tp i ł— on w ierzył zawsze i ca łą  po tęgą, że żyć m u ­
s i ,  że Bóg doda mu siły , podźw ignie  go i po­
zwoli rozpocząć p racę  d la  społeczeństw a i narodu  ! 
A on jej tak  p rag n ą ł, tak  rw a ł się szlachetn ie ...

W spom nienie w yciska  łzy szczerego żalu  za 
najlepszym  synem , b ra tem  i przyjacielem , a boleść 
zda się jeszcze pow iększać na m yśl, że ty lu  m iał 
kolegów , a żaden z n ich nie sp e łn ił obow iązku, 
nie pożegna ł, nie rzu c ił garści ziem i w ciem ną 
m ogiłę... b iednego... O ! ona i tak  mu lekką  bę­
dzie, lżejszą niż ciernie tw ardego  życia i w alka 
z ludźm i i św iatem  — których na  szczęście nie po­
zn a ł... Jego  przyjaciel J .  O.

Kiełbaski pu 2 centy. Czytam y w dzienn i­
kach  lw ow sk ich : Izak  E ischb la t, .rzeźnik m ając, 
zapas nieświeżych k ie łbasek  w y sła ł z niem i na 
ta rg  zarobnika, Sim ona N assa , polecając m u wy- 
sprzedaż tychże po cenie 2 centów  za sztukę. S i­
mon zw inął s ię  dobrze, bo sp rzedał 69 n ieśw ie­
żych i cuchnących  k iełbasek  i dopiero natknąw szy  
na  policjanta, m usia ł zaprzestać rentow nego h a n ­
dlu. Izaka F .cch b la ta  pociągnięto  do odpow ie­
dzialności.

Ludność Warszawy. W edług  ostatn ich  w y­
kazów  policyjnych, ludność W arszaw y do d. 1 s ty ­

cznia r. b. w ynosiła w  ogóle 5 3 5 .9 6 8 , z tych  męż­
czyzn 2 5 5 ,2 6 7 , kobiet 2 8 0 .7 0 1 . L udność s ta ła  do­
szła do liczby 2 3 2 .8 1 9 , niestała 28 5 .1 4 9 .

Z Poznania. Proboszcz kap itu ły  poznańskiej, 
ks. p ra ła t W anju ra , m ianowany został pronotariu- 
szem apostolskim . Godność tę p ias tow ał daw niej 
obecny arcyb iskup  ks. S tab lew sk i i n iedaw no zm ar­
ły  ks. p ra ła t M aryańbki. P rzed ks. M aryańskim  
godność tę  p ias tow ał śp. ks. p ra ła t Kożmian.

Kanał, łączący morze B ałtyck ie  z N iem ieckiem , 
otrzym a ośw ietlenie e lek tryczne; będzie to w ięc 
najd łuższa na kuli ziem skiej przestrzeń elektryczno­
śc ią  ośw ietlona. W zdłuż kanału , m ającego 98 k i­
lom etrów  długośr-M stan ie  952 lam p o sile  25 św iec 
norm alnych. S tacje cen tralne ośw ietlenia znajdują 
się w H oltenau  i B runsb iitte l. O św ietlenie zapro ­
w adza Tow arzystw o „H elios11 z K ulonji i EJiren- 
feldu.

Repertoar teatralny. Dziś w środę, 27 b. m „Złoty 
cielec1*, komedja w 1 akcie S tanisław a Dobrzańskiego i 
„Consilium F acu lta tis" , kom edja w 1 akcie Al. hr. F re ­
dry  (syna), oraz „Dzieci M uzy11, obrazek sceniczny w je ­
dnej odsłonie Franciszka Doinnika. W czwartek, 28 b. m. 
„H am let11, tragedja v  6 aktach W. Szekspira. W piątek,. 
29 b. m. „W łaściciel kuźnic11, sztuka w 5 aktach J . 
Ohneta, z francuskiego (występ panny Pankiewicz). W  so­
botę, 30 b. m. „Koniec Sodom y11, (występ panny Pankie­
wicz). W niedzielę, 31 m arca „Mazepa11, traged ja  w 5 
aktach Ju ijusza  Słowackiego :występ panny Pankiewicz).

Nekrologia. K onstan ty  T c l i ó r z n i o k i ,  dyrektor rilji 
Banku hipotecznego, urodzony w roku 1825, zmarł w 
Krakowie 25 b. m.

M arja z Kossowskich P a w ł o w s k a ,  żona podoficera 
rachunkowego 20 pułku piechoty, la t 29. zmarła w K ra­
kowie 24 b. m.

Helena Ho w o r k o  w n a , 7-letnia córka Stanisław a i 
Marji, zmarła w Krakowie 24 b. m.

Ludwik B a r a ń s k i ,  em erytow any urzędnik akcyzy, 
la t 72, zmarł „ Krakowie 25 b. m.

Em iija z Albertowskich B a r a ń s k a ,  żona em erytow a­
nego urzędnika, lat 68, zmaria w Krakowie 23 b. m,

Aniela z Cassinów Ł a c b e c k a ,  żona radcy sądu kra­
jowego wyższego, la t 49, zm arła w Krakowie 24 b. m.

Ju ljusz  C h m i e l e w s k i ,  doktor medycyny i obywa­
te l m. Krakowa, la t S4, zmarł w Krakowie 25 b. m.

M aija M u z y  ko  w a, la t 72  ̂ zm arła w Krakowie 
25 b. m.

W Dreźnie zmarł 11 b. m. w 68 roku życia A leksan­
der S o w i ń s k i ,  pułkownik wojsk pruskich, synowiec bo­
ha te ra  z pod Woli, wychowany przez wdowę po tymże. 
S. p. A leksander był człowiekiem rzadkiej siły charakteru 
i niezmordowanej pracy.

We Lwowie zmarł w ostatn ich  dniach Jan  S e r a f i -  
n o w i c z ,  właściciel zakładu litograficznego, przeżywszy 
la t 62.

j t a u u i f c - i o . E t -
— Co, aż dwauaście tuzinów chustek do wyprawy ?
— Czy można wiedzieć? A może moje małżeństwo 

będzie nieszczęśliwe?

— Mąż mój strasznie zazdrosny.
— Zupełnie tak  jak  mój.
— No, ty  to nie możesz się żalić, bo twój przynaj­

mniej ma powody ku tem u.

Ze starych  szpargałów.
Oto, panienki, co o was pisze książeczka pewna, wy­

dana w r. 1787.
Z kilkuset jedna, nie wiem, czyby była,
Żeby iść za mąż sobie nie życzyła.
Kzeczesz: przynajmniej ślepa albo głucha,
I  ta, ja  rzeknę, nie ma tego ducha.
O was, panienki, jb s t dom ysł niemały,
Jakbyście często za mąż pragnąć miały,
Ależ, mem zdaniem, nie często pragniecie,
Prócz... w zimi°, w wiosnę, w jesieni i w lecie... 
N iejedna z tym ug nieraz słyszeć dała,
Ze i do śm ierci za mąż iść nie miała,
Aż z tego votum  insza kostka padła,
Z niechcenia, mówią, prosię babka zjadła.

Szef binra do kancelisty:
— Gdzieżeś pan siedział tak d ługo? Pewnie znów 

zastawiałeś coś w lombardzie.
— N a chęci mi nie brakło, ale |n iestety , oddawna 

już nie jestem  w tak  szczęśliwych okolicznościach.

W w iniarni.
— Dawaj no tu  butelkę, stara! takem  się zirytow ał— 

woła gospodarz.
— Jeszcze czego! kto się tam  dlatego zaraz będzie 

tru ł  — broni z przerażeniem  żona.

Jan  z Ignacym  narzekali,
Że już m ięsa jeść Lie można,
Że, gdy pójdzie wciąż tak  dniej,
Zbytkiem będzie pieczeń z rożna,
Że w kieszeni je s t  żałoba,
Bo dziś bieda — nie przelewki!
I do Miki poszli oba

Na... pęczek rzodkiewki.

OSTATNIA POCZTA.
W  n ied z ie lę  i p o n ied z ia łek  o d b y ły  się we 

W ie d n iu  d e m o n s tra c je  ro b o tn ik ó w  n a  rzecz o r­
k ie s tr  cy w iln y ch , rzekom o po szk o d o w an y ch  przez 
u żyw an ie  o rk ie s tr  w o jskow ych  w re s ta u ra c ja c h . 
P rz y  n ied z ie ln era  s ta rc iu  po m ięd zy  ro b o tn ik am i 
a  p o lic ją  k ilk a  osób  zo s ta ło  ran io n y ch  i a re s z to ­

w an y ch . W  p o n ie d z ia łe k  zam k n ię to  dw ie  re s tau  _ 
rac je , ab y  zap o b ied z  d a lszy m  ekscesom .

W sch o d n io -czesk i zw iązek  fab ry k an tó w  cu k ru  
o d D jł w P ra d z e  o n eg d a j p rzy  h czn y m  u d z ia le  
cz łonków  ogó lne  z g ro m ad zen ie , na  k tó rem  p o ­
w zię to  n a s tę p u ją c e  u c h w a ły : a )  .lako p ie rw szy  
k ro k  do san ac ji p rzem y słu  cu k ro w n iczeg o  tr z e b a  
w y p łac ić  p ro d u c e n to m  z w ro ty  z p re m ij za  ro k  
1 8 9 4 ;  b )  na  p rzy sz ło ść  n a leż y  p rzy zn aw ać  p ie -  
m je  z na leży tem  u w zg lęd n ien iem  o ch ro n y  m n ie j­
szych  p ro d u cen tó w  p rzed  zb y teczn y m  rozszerze­
n iem  p ro d u k c ji w ięk szy ch  fa b ry k ; c) zdążać d o  
m ięd zy n aro d o w eg o  p o ro zu m ien ia  s ię  w sp ra w ie  
p rzy zn aw an ia  p re m ij, ze w zg lędu  n a  k o n k u ren c ję  
zam orską .

N a  w czo ra jsze j k o n fe ren c ji w ęg ie rsk ie j p a r t j i  
l ib e ra ln e j o św iad czy ł B anffy. że s tan o w isk o  rzą­
du  je s t  n a s tę p u ją c e : N ad  n u n c ju m  Izb y  m a g n a ­
tó w  o u staw ie  w sp raw ie  recep c ji re l ig j i  żydow ­
sk ie j, należy ob rad o w ać  b ezpośredn io  w Iz b ie  po­
se lsk ie j, n ie  p rzek azu jąc  teg o ż  kom isji, a  w  d a l­
szym  c iąg u  'o d es łać  projekt, bez zm iany  do Izb y  
m a g n a tó w . Co się tyczy  p ro je k tu  o w o U em  w y­
k o n y w an iu  re lig ji, rząd  je s t  zdan ia , że sk re ś le n ie  
trz ec ieg o  u s tę p u  n a iu sza  zasady  cc łe j u staw y , 
odnośue  z a te m  n u nc jum  Iz b y  w yższej w rm o  być 
przeK azanem  kom isjom  ośw iaty  i sąd o w n ic tw a  
Izb y  p o se lsk ie j. R ząd  u trzy m u je  w p e łn e j m ie ­
rze zasady , na k tó ry ch  się o p ie ra  p ro je k t u staw y .

N a w czora jsze tn  posied zen iu  Izby  po se lsk ie j 
w B udapeszcie , zaw i ad o m ił p re z y g e u t, że now o- 
w y b ran y  w N itrz e  se k re ta rz  s tan u  L atkoczy , 
z łoży , m an d a t. D ep . P asm an d y  o m aw ia ł sp raw ę 
w i- lk ic h  nadużyć przy  w y b o rach  w N itrze , 
gdz ie  zaszło  n a ru sz e n ie  n ie ty k a ln o śc i poselskiej 
i żąda od p re z y d e n ta  p rzed sięw zięc ia  p o trz e ­
b n y ch  środków . U k azan ie  się  p re z y d e n ta  zg ro ­
m adzen ia  w y b o rczeg o , w N itrze!, T a rn o cz ieg o  
na  try b u n ie  w y w o łu je  h a ła s  w śród  członków  
opozycji , k tó ry c h  p re z y d e n t p rzy w o łu je  do po ­
rząd k u . M in is te r  sp raw  w ew n ę trzn y ch  ośn lad- 
czy ł, że rząd  z w ła sn e j in ic ja ty w y  za rząd z ił do 
c h o d zen ie  w sp ra w ie  w yborów  w N itrz e .

K ró l A lek san d e r s e rb sk i p r z y ty ł  do B e lg ra ­
du  w czoraj rano  w raz z królem  M ilan em . N a  
dw orcu  p rzy jm o w a li obu  k ró lów  m in is tro w ie , 
po sło w ie  A ustro-W  ę g ie r  i N iem iec , p e łn o m o cn ik  
francusk i, m e tro p o lita , oraz d o s to jn icy  p ań stw o ­
w i. — W  drodze  z dw o rca  do p a łac u  tłu m  lu ­
dnośc i w zn o sił en tu z ja s ty c z n e  okrzyki. K ró l bez­
p o śred n io  po przy jeździe  w y ra z ił p rezesow i m i­
n is tró w  i rząd o w i po d z ięk o w an ie  za w zorow e u - 
trz y m a n ie  po rządku  w k ra ju  podczas je g o  n ieo ­
becności, o raz  z a p e w n ił rząd  o zau fan iu  sw ojem  
i p rzychv lnośc i.

C esarz  W ilh e lm  p rz y b y ł do F r ie d r ic h s ru h e  
p rzed w czo ra i w p o łu d n ie  i  u d a ł się  konno na 
p lac , d o ty k a jący  p arku  zam kow ego , n a  k tó ry m  
ustaw io n e  b y ły  w o jska . B ism arck , u b ra n y  w m un- 
du i k ira s je r s k i,  p rz y je c h a ł w o tw a riy ra  p o w o ­
zie . poczem  w ojsko  sp rezen to w a ło  b ro ń , a ce­
sa rz , po s to so w n e j p rzem ow ie , w ręczy ł B ism a r­
ckow i h o n o ro w ą  z ło tą  szab lę . — N a s tę p n ie  ce­
sarz  w raz z B ism arck iem  p rz e je c h a ł p rzed  fro n ­
te m  w o jsk a , poczem  o d jech a li do zam ku , gd z ie  
o d b y ł s ię  o b j a d . ____________

U rzędow a depesza  z K u b y  donosi, że p o w stan ie  
zo sta ło  um ie jsco w io n e . K o rte z y  zb io rą  się  w śro ­
d ę . R ząd  z a m ia n o w a ł k sięc ia  M an d as a m b a sa d o ­
re m  w P a ry ż u , am b a sa d o re m  zaś w L o n d y n ie  
C asa -V a len c ia s . —  S a g a s ta  o fia ro w a ł C anoT asow i 
sw o je  p o p a rc ie  w  sp ra w ie  p rzy jęc ia  b u d że tu  przez  
Iz b ę , zacnodz i je d n a k  obaw a, iż 'o b s tru k c ja  ze 
s tro n y  K a rlis tó w  i re p u b lik a n ó w  przeszkodz i p rzy ­
ję c iu  b u d że tu . —  K erraz  zo s ta ł m ian o w an y  po d ­
se k re ta rz e m  stan u  sp raw  zag ran iczn y ch , R am iro  
p re fe k te m , a R en a lv e r b u rm is trz e m  M ad ry tu . — 
D z ien n ik  p ó łu rzęd o w y , N a tio n a l,  o d w o łu je  się  
do p a tr jo ty z m u  n a ro d u , aby  d an ą  b y ła  rządow i 
m ożność p rzy w ró cen ia  spoko ju  i u reg u lo w an ia  
p o ło żen ia  ekonom icznego , p rzed ew szy stk iem  zaś 
do s t łn m ie n ia  p o w s ta n ia  na K u b ie . P a r t ia  kon­
s e rw a ty w n a  p o p rze  w ład ze  rządow e sto so w n ie  do 
sw y ch  w y p ró b o w an y ch  zasad .

M au ro w ie  z a a tak o w a li h iszp ań sk i fo r t  R io  O ro 
na  zachodn iem  w ybrzeżu  A fry k i, zo s ta li jed n ak  
o d p a rc i p rzez  za ło g ę  fo rtecy .

H iszp ań sk i m in is te r  m a ry n a rk i w ydn ł rozpo ­
rząd zen ie , żeby  o k rę t w o jenny  czyn ił poszuk iw a-

Iftze lk ie  papiery w  K rakow ie , By*

SHsSsSE Kantor wymiany filii c. k. uprz. Banku Hipotecznego 5 ®  SrS
rzystałejszeaii warunkaoii. J  J  l  I I u  doliozenla prowizji.
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m a  za zag in io n y m  o k rę te m  .,K ró lo w a -re je n tk a “ 
po o cean ie  A tlan ty ck im , aż do M ad e iry . Rów uo- 
o ześn ie  z am ian o w a ł m in is te r  k o m is ję  śledczą, 
k tó ra  rzeczoną  sp raw ę  m a p rzed ło ży ć  na jw yższe j 
rad z ie  m ary n ark i.

Ja p o ń c z y k , k tó ry  b y ł sp raw cą  o n eg dą jszego  
zam ach u  n a  L i-h u n g -e z a n g a , nazyw a się K o y a- 
m a  R okunosukk i i m a  la t  2 1 . O p rzesz ło śc i 
je g o  nic n ie  w iadom o . S trz a ł tra fił w p o lic zek ; 
ra n a  n ie  je s t  je d n a k  uw ażan a  za c iężką. P reze s  
m in is tró w  te le g ra fo w a ł do H iro sz im y  o p rzy s ła ­
n ie  le k a rz a  p rzy b o czn eg o  cesarza, d ra  S ato . M i­
n is tro w ie  i n a jw y żsi u rzęd n icy  odw idzili L i-h u u g - 
czan g a . W ła d z e  p o licy jn e  i w o jskow e p rz e d s ię ­
w zię ły  śro d k i o strożności, ab y  zap o b ied z  p o w tó ­
rzen iu  się ta k ie g o  n ap ad u . R ząd  w y ra z ił L i- 
h u n g -czan g o w i sw ój g łę b o k i żal z pow odu  fa n a ­
ty c z n e g o  czynu. C esarz  i cesarzow a p rzy s ła li 
L i-h u u g -czau g o w i przez  o sobnego  p o s ła  w yrazy  
w sp ó łczu c ia  i o b u rzen ia  z pow odu  zb ro d n icze j 
n ap aśc i. — W  se jm ie  ja p o ń sk im  w niesiono  r e ­
zo luc je , w yraża jące  g łę b o k ie  u b o lew an ie  z po­
w odu zam ach u  n a  L i-h u n g -czan g a .

W e d łu g  u rzęd o w y ch  sp raw o zd ań , w ynoszą  
s tra ty  w o jsk a  jap o ń sk ieg o  od d n ia  21 w rześn ia  
1 8 9 4  r. do 8 m arca  1895  r. 541 z a b ity c h  i 131 
z m a r ły c h  w sk u tek  ra n  oficerów  i żo łn ierzy . 981  
z m a rło  w sk u tek  ch o ró b .

R u m u n i z C zern iow iec  i oko licy , chcąc  p rze ­
szk o d z ić  u tw o rzen iu  ru sk ich  k las p a ra le ln y ch  
w  g im n a z ju m  niższem  czern io w ieck iem , w y s ła li  
d o  R ad y  p a ń s tw a  p e ty c ję  w zg lędem  u tw o rzen ia  
ta m ż e  p a ra le lek  ru m u ń sk ich .

W  B udapeszcie  około  8 0 .0 0 0  osób ud a ło  się 
p rzedw czo ra j n a  g ró b  K o szu th a , ja k o  w roczn i­
cę  u roczystego  o b chodu  p ie rw sze j rocznicy je g o  
śm ie rc i . S pokó j n ie  z o s ta ł n igdz ie  zak łócony .

W ę g ie rsk i m in is te r  sk a rb u  za rząd z ił re d u k c ję  
ilo śc i c iąg n ień  lo te r j i  liczbow ej o 10°/o.

M ontugsremie  donosi, że p re z y d e n t w ę g ie r ­
sk ieg o  g a b in e tu , B anffy, p rzybędzie  do W ied n ia , 
a b y  zap roponow ać cesarzow i n o m in ac ję  now ych 
cz łonków  w ęg ie rsk ie j Izby  m ag n a tó w .

P u łk o w n ik  P n iew sk i, z o s ta ł aw ansow any  n a  
je u e ra ł-m a jo ra  i m ianow any  n acze ln ik iem  sz tabu
o b ręb u  fo rteczn eg o  w arszaw sk iego .

Do g a z e ty  N ow . irr. te le g ra fu ją  z C h a rk o w a  
o m ian o w an iu  g u b e rn a to ra  tam eczn eg o , P e tro w a , 
p o m o cn ik iem  je n e ra ł-g u b e rn a to ra  w arszaw sk iego .

Nordcleutsche A llgetneine Z e itu n g  zaprzecza 
w iad o m o śc i, ja k o b y  cesarzow i w je g o  w ycieczce 
g ra tu la c y jn e j do F r ie d r ic h s ru h e  tow arzyszyć  m ieli 
k an c le rz  H o h e n lo h e  i m in is trow ie . N ie  po jad ą  
ró w n ież  n a js ta rs i synow ie  cesarscy . T ow arzyszyć  
b ędz ie  m o n arsze  ty lk o  szczup ła  św ita  w ojskow a.

W  L eo d ju m  w B e lg ji, p rzy sz ło  do s iln y ch  
z ab u rzeń . W y m ien io n o  w ie le  s trz a łó w . Z obu 
s tro u  są  zab ic i i  ran n i.

W  „G rand  H o te l ' w R zym ie  n a s tą p ił  silny  
w y b u c h  k o tła . H o te l, dom y są s ied n ie  i s ły n n a  
S tu d n ia  M ojżesza, d z ie ło  M ic h a ła  A n io ła , p on io ­
s ły  c iężk ie  uszkodzen ia . K ilk u  p rzech o d n ió w  od­
n io s ło  rany .

W  L iw o rn ie  d a ło  się uczuć d w u k ro tn ie  silne
trz ę s ie n ie  z iem i. ____________

N a  w y sp ie  S a rd y n ji szerzy  się  w  sposób  za­
s tra sza jący  ro zb ó ju ic tw o .

Z K a lk u ty  d o n o szą : k ra jo w cy , rozłożyw szy  
s ię  pod  K a ra h a , zaczęli s trze lać  do o d d z ia łu , z ło ­
żonego  z 60  żo łn ie rzy  an g ie lsk ich , pod k o m e n ­
d ą  p o ru czn ik a  R ossa, k tó ry  m asze ro w a ł do R e- 
szun , ab y  w zm ocnić m ie jscow ą za ło g ę  a n g ie lsk ą . 
P o  cbw ilow em  o strze liw a n iu , p o ruczn ik  R oss w y­
d a ł  k ra jow com  rozkaz, aby  u s tą p il i, lecz w idząc, 
że n ie p rz y ja c ie l, liczący  około  1 .0 0 0  ludzi, u s i­
łu je  go otoczyć ze w szech  s tro n , s ta ra ł  się p rz e ­
d rzeć  przez śro d ek  n iep rzy jac ie la . P o ru czn ik  Ross, 
o raz  5 2 -ch  żo łn ierzy  p o leg li. S k u tk ie m  w iad o ­
m ości o tym  n apadz ie , w ydano  rozporządzen ie , 
ab y  ja k  n a jp rę d z e j p o s łać  now e w o jska  a n g ie l­
sk ie  do C z itra lu .

T e le g r a m y
własne „fllo*u Narodu

Wiedeń 27 m arc a  (ran o ). W iener Z tg  o g ła ­
sza : D o c e n t p ry w a tn y  na  U n iw ersy tec ie  J a g ie l­
lo ń sk im  w K rak o w ie , d r P o  n i k ł  o, o trz y m a ł 
ty tu ł  nadzw yczajnego  p ro feso ra  U n iw ersy te tu .

Wiedeń 27  m arc a  (ran o ). W k ró tc e  w n iesio ­
ny  zo stan ie  do d a tk o w y  k re d y t ua reg u lac ję  rzek  
g a licy jsk ich , o b ję ty c h  u ch w alo n ą  p rzez  S ejm  
u staw ą .

Wiedeń 27  m a rc a  (ran o ). Iz b a  u k o ńczy ła  
d y sk u s ję  o p o d a tk u  zarobkow ym , poczem  u c h w a ­
l i ła  u s taw ę  o u p a ń stw o w ieu iu  w ied eń sk ie j siec i 
te le fo n o w ej. J u t ro  rozpoczn ie  s ię  d y sk u s ja  o p ro - 
w izo rjum  b u d że to w em , poczem  n a s tą p i c iąg  d a l­
szy u staw  p o d a tk o w y ch .

Wiedeń 27 m arca  (ran o ). W e d łu g  don ies ie ­
n ia  tu te js z y c h  dzienn ików , m a ją  być  w to k u  po­
w ażne ro k o w an ia  z k o le ją  P ó łn o cn ą  (N o rd b a h u )
0 u p ań stw o w ien ie  te jże .

Graz 27  m arca  (ran o ). W ł a d z e  z a k a z a ­
ł y  z e  w z g l ę d ó w  p a ń  s t  w o  w o - p  o 1 i c y j -  
n y c h  o d b y c i a  p r z e d s t a w i e n i a  u r o c z y ­
s t e g o  k u  c z c i  B i s m a r c k a .

Berlin 27  m arca  (rau o ). P odczas ju trze jszy ch  
w yborów  w R e ic h s ta g u  m a ją  zostać  w icep rezy ­
d e n ta m i I z b y : S c h m id t (w o ln o m y ślu y ) i S p ah u  
(z c e n tru m ) a  zaś jak o  p re z y d e n t n a  m ie jsce  Le- 
v e tzow a m a w ybór zapew u iouy  von  B uol (z cen ­
tru m ). K onserw atyści i  narodow i lib e ra ły  m a ją  
podczas g ło so w an ia  o d d aw ać  do u rny  k a rtk i 
p różne .

Berlin 27  m arca  (rau o ). C esarz  W ilh e lm  
m ia n o w a ł S c h w e iu iu g e ra  ta jn y m  rad cą  m edycy ­
ny, a sek re ta rzo w i B ism arck a , C h ry sau d ero w i, 
w ręczy ł w ysok i o rd er.

Berlin 27 m arca  (rano ). W sz y s tk ie  poc iąg i 
zw yczajue , oraz w iele nadzw ycza juych , przez ro ­
zm a ite  s to w arzy szen ia  zam ów ionych , p rzyw ożą 
do F r ie d r ie h s ru h  tłu m y  P ru sak ó w , ro zen tu z ja ­
zm o w an y ch  d la  B ism arcka .

Friedriehsruh 27 m arca  (rau o ). C esarz W il­
he lm  je c h a ł  do p a łac u  k s ięc ia  ek sk an c le rza  na 
czele  szw adronu  p u łk u  B ism arck a . D efiladę w ojsk  
p rzed  ju b ila te m  p ro w a d z ił m o n a rch a  osobiście. 
P rzy w itaw szy  się z B ism a rc k ie m , p rz e d s ta w ił 
m u n a s tę p c ę  tro n u . S zab la  h o n o ro w a , k tó rą  w rę ­
czy ł W ilh e lm  ek sk an c le rzo w i, uosi h e rb  A lzac ji
1 L o ta ry u g ji. B ism arck  p o ca ło w a ł cesarza  w rękę .

Friedriehsruh 27 m a rc a  (ra u o ). C esarz od­
je c h a ł  s tąd  po o b jed z ie  o godz. w p ó ł do 4 po 
p o łu d n iu . B ism arck  w znosząc  to a s t podczas 
uczty , p o w ie d z ia ł w sw ej p rzem o w ie  m ędzy iu - 
nerai te  s ło w a : „O d ro k u  1848 sp e łu iłe m  sw ój 
obow iązek  aż do końca, a w obec w o tu m  R e ic h s ­
ta g u , m ogę dziś w y raz ić  ty lk o  żal z pow odu  
ta k ie g o  b rak u  św iad o m o śc i n a ro d o w e j“ .

Budapeszt 26  m arca  (po  p o łu d n iu ) . Od roku 
p rzy sz łeg o  zo stan ie  stanow czo  zaprow adzoną  lo - 
te r ja  k lasow a.

M o n tre u x  26 m arc a  (po p o łu d n iu ) . B aw iący 
tu  d ru g i w icep rezy d en t R e ich stag u  n iem ieck iego , 
d r  B u rk lin , z ło ży ł tę  godność .

Berlin 26  m arca. W ie lk ą  sensac ję  w y w o ła ła  
o s ta tn ia  w y m ian a  depesz pom iędzy  cesarzem  
a  k s ięc iem  B ism arck iem . W  k o ła c h  p a rla m e n ­
ta rn y c h  u w aża ją  rozw iązan ie  p a rla m e n tu  za m o ­
żliw e, d la  rząd u  bow iem  by łaby  sp osobność  do 
rozw iązan ia  bardzo  p o żądana  w obec teg o , że u- 
s taw a  p rzeciw  an a rc h is to m  i p o d a tek  ty tun iow y  
n ie  m a ją  w idoków  p rze jśc ia  w Izb ie . R ząd  m ó g ł­
by p rzy s tą p ić  do k a m p a n ji w yborczej z pop u la r- 
nem  h a s łe m . Z in n e j s tro n y  w szakże o s trzeg a ją  
rz ąd  p rzed  rozw iązaniem  p a rlam en tu , gdyż w nio ­
sek h r . K au itz a  d a łb y  k o n se rw a ty s to m  pole  do 
zac ię te j a g ita c j. W  każdym  raz ie  za jśc ie  w czo­
ra jsze  w p a rlam en c ie  w ykopało  p rzep aść  p o m ię ­
dzy rządem  a  cen tru m  k a to lick iem  a  pozycja  te ­
go  o s ta tn ieg o  bardzo  się  w zm ocn iła . W  ciągu  
k ilku  dn i u a jb liż szy ch  sy tuac ja  się  w y jaśn i.

Petersburg 26  m arca . O głoszone zo sta ło  p o z ­
w olen ie  u a  w y d aw an ie  w W arszaw ie  codziennej 
g a z e ty  w języku  rosy jsk im  p. t. W arszaw ski)  
L is to k .  R ed ak to re m  b ęd z ie  A skoczeńsk ij. Z p ro ­
g ra m u  p ism a  w ykluczono a r ty k u ły  w stępne  i k ro ­
n ikę  sądow ą.

Petersburg 26  m arca . W  p ią te k  p rz e d s ta w ił 
się carow i pom ocn ik  je n e ra ł  - g u b e rn a to ra  w ar­
szaw sk iego , o ch m is trz  Petrow ,

Petersburg 2 6  m arca . N ow oje W rem ia  d o ­
nosi, że w dow a po A nton im  R u b in s te in ie  o trz y ­

m a ła  e m ery tu rę  w w ysokości 3 .0 0 0  rs . rocznie.
Petersburg 26  m arca . D zienn ik i donoszą, że 

z a p a d ła  o s ta teczn a  decyzja  co do budow y  kolei 
w p ro s t z M oskw y przez  K a łu g ę  do K ijow a.

Petsrsburg 26 m arca . K s. O g iń sk i m ian o ­
w any  z o s ta ł lekarzem  szp ita la  w o jskow ego , a  zaś 
U szyński nadzw yczajnym  p ro feso rem  p a to lo g ji o- 
gó ln e j w U n iw ersy tec ie  w arszaw sk im . U w oln iony  
z o s ta ł od s łu żb y  o rd y n a to r k lin ik i U n iw ersy te tu , 
M ark .

Gospodarstwo i  handel.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K ra k ó w  2 6  m a rc a .
W czasie ostatn ich  targów  młyny ograniczały się w 

zakupnach, tak, że obecnie zapasy ich zdoją się być wy­
czerpane, gdyż dzisiaj pokup większy był, niż zwykle, a 
cena pszenicy bez względu na to, że powietrze ociepliło 
się ostatecznie, utrzym ała się w zupełności. Niemniej 
poszukiwane było żyto, którego cena naw et podniosła się 
ponownie. Jęczmień średni i owies również po dobrych 
cenach łatwy napotykały odbyt.

P łaco n o : pszenicę b iałą 7.70 do 8'30 z łr .; czerwoną 
7‘50 do 8'25 złr.; żółtą 7'50 do 8'25 z łr.; żyto 6'60 do 
7'20 złr.; jęczmień browarny 6 — do 6'flO złr.; na  kaszę 
5‘75 uo 6‘— złr.; owies 6'40 do 7-— z łr.; rzepak 
— ■— do — •— złr., koniczyna czerw. 40 do 75 złr., b iałą  
— do — złr.; tym otka 30 '— do 40’— złr.; w y k a6-— do 
6 '50 złr.; bób 5'50 do 6 '— złr. W szystko za 100 kilo­
gramów. ______________________________________

Odpowiedzi Redakcji.
W pani L . w M. Tfowór to pięknie napisany i tcui 

sympatyczniejszy, ze pnlrn tendencji szlachetnej, lecz nie 
dla dziennika politycznego Pism o kobietom poświęcono, 
np. P rzedśw it lwowski, powinien liy go chętnie w ydru­
kować.

W pan Erazm  Obniski w Krakowie. Przeczytaliśm y 
ku naszemu zadowolaniu, lecz ogłosić możemy tylko 
/. jiewnemi, niewielkiemi zmianami. Jeśli Szanowny Pan 
co do tyuh zmian chciałby się porozumieć, w takim  razie 
prosim y potm dzić się któregokolwiek dnia do naszej re­
dakcji o 11 w południe.

\\'b)uj ks. Z . M igdał p. Niepołomice. L ist zatrząsł 
się przypadkiem, więc dziś dopiero m ogliśmy zeń sko­
rzystać. O procesie doniesiemy, prosim y tylko zawia­
domić nas. kiedy się odbędzie.

M. W -ki iv K rakow ie. „Za szczęściem” nie jes t utw o­
rem literackim , ale chyba notatką” z pretensjam i literac- 
kiemi. Drukować nie możemy.

Przyjechali do Krakowa.
Grand Hotel. Fr. Cuker ze Lwowa. G. Fiszer ze 

Lwowa. J . Rakowski z Przemyślan. H . M archot z P ary ­
ża. M hr. Tyszkiewicz z W arszawy. T. R ygier z Rzymu. 
M. Meerwein z W rocławia. J, Civin z Kolinu. A, br. Wal­
dek z W iednia. T. S p ittle r z Paryża. A. D inin  z Odessy. 
St. Boniecki z Warszawy. M. Loewy z Cieszyna. W S traus 
z S trasburga. L. Górski z Warszawy. E. hr. K rasiński 
z W arszawy. M. Huil z W iednia. P . br. Potocki z Kijo­
wa. K. lir. Potulicki z Poznania.

Hotel Saski. J. Zdanowski z Rzeszowa. A. Gorayski 
z Moderówki. B. Kruszewski z Potoka. G. G ebethner z 
Warszawy. A. Dombski z Rudna. K. W iktorowa z Zar­
szyna. M. Jurnatow ska z Załanowa. A. Czarnomski z 
Warszawy. Z. Lipowski z W arszawy. M. Gorayski z Mo- 
dorówki. K. Schneider z Madow. D r I. Cylkow z W ar­
szawy. M. W alczyński z Warszawy. H. Szczeniowaki z 
Wołynia- F. Szlachtowski ze Stanisławowa. D r H. Fren- 
kel z F raneensbadu.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

Podziękowanie.
c

Nie m ogąc w inny sposób wyrazić głębokiaj 
wdzięczności naszej d la  Jaśnie Wielmożnej Hra­
biny Heleny z hr. Moszyńskich Rostworowskiej 
w Rybnej za najtroskliwszą opiekę, ja k ą  uaszą n ie ­
odżałow aną ś. p. Matkę w czasie choroby otaczała  
jak również, że z poświęceniem własnego dobra 
czyniła wszelkie możliwe s tarania ,  by ś. p. Matkę 
naszą utrzymać przy życiu —  na tej to drodze 
sk ładam y Jej nasze najgłębsze i najserdeczniejsze 
podziękowanie. R o d z in a  B o ro w iczó w .

W  słynnej panoramie w ry n k u  n a  lin ii 
A — B 1. 4 5  obecnie  og lądać  m o żn a  Pompeję, 
Neapol wraz * Wezuwiuszem.

Sztukaterje gipsowe,
rozety, kapitele, gzymzy etc. 

l e k k i e ,  t r w a ł e  i t a n i e .
S ta ła  w y staw a  w biurze Bracka 5.

Fr. Mossoczy&St. Pytlarski
Telofon Kr. *02^

Fabryka Tutek (gilz) „P O L O N IA 11 Rudolfa Herliczki w Krakowie
)leca T U T K I C YG 4 RETUW G higieniczne „ S attita s“ z najlep sze j b ib u łk i fran cu sk ie j az prawdziwą w atą ,,H.4.WAN.V.4.*‘

i r  l o o o  M t n k  =  złr. 1*30, 250 n z t u k  =  35 ct. 100 s z t u k  ■= 15 ct. —  Przy zamówieniu 5-ciu, tysięcy opakowanie g ra tis_ franco . "^ 2
N a żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym odpowiedni rabat.
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Nadzwyczajny dodatek do jVru 71 (iłosn Narodu,
Parlament M d i  a ks. t a i a r i

B erlin  23 m arca
P a rlam en t niem iecki w y g ląd a ł dziś n iezw y­

czajnie. S a la  p rzepełn iona  posłam i, try b u n y  w szyst­
kie zajęte. L oże : dw orska  i dyplom atyczna silnie 
obsadzone. W  pierw szej, przed rozpoczęciem, za ją ł 
m iejsce w. książę  B adeńsk i.

P rezyden t Leveizow , przed rozpoczęciem  po­
rząd k u  dziennego, przem ów ił 'do  posłów  w n astę ­
pu jących  słow ach : „Moi p a n o w ie ! W  dnJu p ie rw ­
szym k w ie tn ia  ks. B ism arck  kończy 80  la t sw oje­
go życia. Zdaje mi się, że p a rlam en t pow inien 
w ziąć ndział w tym  obchodzie i  w yrazić swoje u- 
czueia tem u, który n g run tow ał po tęgę  p ań stw a  n ie­
m ieckiego. Zatem  proszę panów  o zezw olenie p rze­
s łan ia  byłem u kanclerzow i, ks. B ism arckow i, n a ­
szych żyezeń“ . (U hlaski na  p raw icy).

Podnosi się hr. H om peseh z centrum  — i mó­
wi : „N a  mocy ośw iadczenia p ana  prezydenta, im ie­
niem  mojej partji, sk ładam  dek la rac ję , że życzenia, 
k tó reby  złożył pan  Levetzow , jako upow ażniony 
przez parlam en t, zw ażając na  polityczne znaczenie 
osoby księcia , nosiłyby  n a  sobie cechę polityczną, 
zw łaszcza, że ju ż  od tygodn ia  wszyscy o tem  mó­
w ią . C entrnm  nie może się na to zgodzić, gdyż 
byłoby to uznaniem  i pochw aleniem  polityk i ks. 
B ism arcka , k tó rą  daw niej p ro w a d z iła  na k tórą obe­
cnie tafcże s ta ra  się w pływ ać. W  tym k ie ru n k u  p a r- 
tja  cen trum  stanow czo iść nie może. (O k lask i w 
cen trum . Żywe poruszenie na  p raw icy  i między 
narodow o-liberalpym i). To, co uczyniliśmy przed dzie­
sięc iu  la ty , było  zrobionem z prostej grzeczności, lecz 
dziś ks. B ism arck  ju ż  nie urzędnje  i parlam en t 
nie je s t wcale obow iązany sk ładać  m u życzeń. Gdy­
byśm y usłuchali głosu p an a  prezydenta, pow iększy­
łyby się trudnośc i polityczne. W ięcej nie m am nic 
do dodan ia  (O klask i w centrum )!

Po  D i m  przem ów ił von B ennigsen : „Moim przy­
jacio łom  politycznym  w ydaje  się, że je s t obow iąz­
kiem honoru  posłać życzenia tem u, k tóry  u g ru n ­
to w ał jedność N iem iec i uczynił je  w ielk iem i na 
zew nątrz . W iele tysięcy N iem ców  w ojczyźnie i 
z daleka , zam yśla uczcić 80 rocznicę urodzin ks. 
B ism arcka . Sądzę w ięc, iż n ik t n ie pow inien 
uchylać się od tej pow inności a tu ta j niech nm ii- 
k n ą  w szelkie n iesnask i party jne. Ks. B ism arck  da­
w no się  już u su n ą ł od w szelkiej działałności poli­
tycznej i byłoby n ietak tow nie w alczyć przeciw ko 
te j w ielkości historycznej. W naszych dziejach znaj­
dziem y m ało ludzi, m ogących m u dorów nać. (O kld- 
bki na  praw icy).

E ugen ju sz  R ich te r pow staje przeciw ko w niosko­
w i Levetzow a, gdyż cczczenie dn ia  urodzin B is­
m arck a  byłoby aktem  politycznym . D aw ny kanclerz  
je s t przedstaw icielem  system u, w ystępu jącego  za­
wsze wrogo wobec w olności i parlam en taryzm u i 
jeg o  zw alczenie leży w in teresie  lu d n  i ojczyzny. 
W  ostatn ich  la tach  swojej w ładzy w p ły w a ł dem o­
ra lizu jąco  na przebieg w szystk ich  spraw  i dziś je ­
szcze mam y w ielk i zaw ik łan ia  z tego powodu.

S inger, im ieniem  socjalnych dem okratów  potę­
p ia  w ysłan ie  życzeń, B ism ark  bowiem był zawsze 
n ieprzyjacielsko nsposobiony dla robotników .

K siążę R ad z iw iłł m ów i, iż Polacy w strzym ają 
się  od złożenia pow inszow ań.

3 ra b ia  H odenberg  ze stronn ic tw a Welfów po­
w iad a , że nie zna jednego  H anow erczyka uczciw e­
go, któryby s łu ch a ł dobrow olnie P ru saków .

Po  przem ów ieniu  L iberm anD a rozpoczęło się 
g łosow anie. W esołość w yw ołało  w  sali w otum  hr 
H erb e rta  B ism arck a : tak . W niosek L evetzew a zo­
s ta ł  odrzucony 163  g łosam i przeciw  146 . Levetzow  
s k ła d a  urząd prezydenta . W iceprezydent von B uol 
obejm uje prow adzi nie ob rad  w śród w ielkiego za- 
m ięszan ia . P o se ł B enn ingsen  oznajm ia, iż pójdzie 
ś ladam i L eretzow a. P o se ł R ich te r ironicznie m ów i, 
że parlam en t w ybornie się  obejdzie bez tych  dw óch 
panów .

Cesarz W ilhelm , po uchw ale  parlam en tu , w y­
stosow ał następ u jącą  depeszę do Bibmarck a :

„W obec W aszej Książęcej Mości daję w yiaz m e­
go  najgłębszego oburzenia z pow odu u chw ały , po­
w ziętej przez R eiehstag . S przeciw ia się  ona uczu­
ciom  w szystk ich  k siążąt i ludów  n iem ieck ichb

K siążę B ism arck  odpow iedzia ł: „W aszej C esar­

skiej Mości w yrażam  najniższe podziękow anie za 
najw yższe w zględy, dzięki czemu W asza C esarska 
Mość n ieznaną  mi jeszcze niechęć moich starych 
przeciw ników  politycznych raczy ł zam ienić na ra ­
dosne zadośćuczynienie. B ism arck1*.

KRGJNIKA
K ra k ó w ' dnia 26 marca.

Pamiętna rocżnica. U biegłej niedzieli przy­
p a d a ła  101-sza rocznica pow stan ia  K ościuszkow ­
skiego. W  Rj nku kw ieciem  przyozdobiono dn ia  
tego p ły tę  kam ienną w  m iejscu, w którem  B ohater 
p rzys iąg ł narodow i, a około po łudn ia  tłum y  ludzi 
snu ły  się w  tej stronie. N a  w ieczór zapowiedziano 
obchód uroczysty. N ie w iedzieć zaiste, czy tutejsze 
Tow arzystw o im . Tadeusza K ościuszki m a, ja k  to 
m ów ią, rę k ę  nieszczęśliw ą, czy też należy w inić 
publiczność za to, że w tak  p am ię tną  rocznicę na­
rodow ą s taw iła  się w sa li Saskiej w niedzielę 
w niezw ykle m ałej liczbie, a w szak na w iększy 
u d z ia ł zasłużył sobie w ieczór K ościuszkow ski. N ie ­
liczne to zebranie po d ług iem , darem nem  oczeki­
w an iu , zag a ił w k ró tk ich  słow ach p. Sm iałow ski, 
puczem do fortep janu  zasiad ł prof. P rane . B ylicki. 
D ziękow ano mu za g rę  m istrzow ską oklaskam i, 
a le w s/.yscy żałow ali, że się d a ł słuchać tak  kró­
tko , że g ra ł  ta k  m ało. D w ukro tn ie  na estradzie 
p o jaw ił się  p. P o se lt, n iepospolicie uzdolniony 
skrzypek, k tóry  podobał się ogólnie. N ajw iększe 
je d n a k  pow odzenie m iał p M alaw ski, sym patyczny 
tenor, k tó ry  jed en  w  program ie w ieczorku patrjo - 
tycznego u m ia ł w ybrać stosow nie p ieśń  Ż eleńskie­
go „C zarna su k ie n k a 11. P an  M alaw ski śp iew ał 
prześlicznie, a hucznie ok lask iw any  i niezliczone 
razy w yw oływ any m u sia ł dziękow ać naddatkam i. 
R esztę p rogram u w ypełn ił p. Św ierzyński, to je s t 
szereg jego  kom pozjcyj na  sola i chóry żeńskie i 
m ięszane, z tow arzyszeniem  fcrtep janu  (p. A bła- 
m ow iezów na). W kom pozycjach tyc-h nie ma ani 
nowej form y, ani św ieżych m otyw ow i gdyby jed - 
Dak m łody m uzyk nie był w plótł w program  m ię­
dzy innem i u tw oram i także w yją tków  z w łasnej 
opery „U kraińcy-1, bylibyśm y resztę jego  piosenek 
uw ażali za bezpretensjonalne, a m iłe d la  ucha.

Wczorajszy wieczór dramatyczny na cele 
dobroczynne w sali hotelu Saskiego, urząuzony d la  
zam kniętego  k o ła , m ia ł zasłużone pow odzenie. 
P rogram  rozpoczęła po frauousku  w ybornie ode­
g ran a  przez am atorów  kom edja w 1 akcie L ab ieh a  
p. t. „L a C igale ehez les fourm is". N a  d ru g ą  
część p rogram u złożyły się popisy w okalne panny  
C ordier i p ana  M., barytona, którzy odśpiew aniem  
pieśn i M oniuszki, M assego. R ub inste ina , a szcze­
gólnie T au rego  „P o d  K rucyfiksem 11, zyskali sobie 
gorące braw a. W ielkiem  pow odzeniem  cieszył się 
w ystęp  p. Poseł ta, młodego i u talen tow anego  skrzypka. 
O sta tn ią  część p rogram u stanow iła  kom edja z fran­
cuskiego „D wóch g łu c h y c h 1, w której g rą  sw o­
bodną  i n a tu ra ln ą  w yróżnili się E w elin a  i P laeyd . 
Całość w y p ad ła  bez szw anku i baw iła  publiczność 
w ybornie.

Repertoar teatralny Dziś, w e w torek, 2ti-go 
bm. „K oniec Sodom y11, d ram at w 5 ak tach , 6-eiu 
obrazach, H erm an a  S u d erm an n a , z nieraiecjdego. 
W ystęp  p anny  P ankiew icz , a rty s tk i te a tru  lw ow ­
skiego. W e środę, 27 bm . „Złoty cielec11, kom edja

1 akcie S tan is ław a  D obrzańskiego i „C onsllium  
F a c u lta tis “ , kom edja w  1 akcie  Al. hr. F red ry  
(syna), oraz „D -ńec M uzy“ , obrazek sceniczny 
w jednej odsłonie F ran c iszk a  D om nika. W e czw ar­
tek , 28  bm. „H am le t11, trag ed ja  w  6 ak tach  W . 
Szekspira. W p ią tek , 26 bm. „W łaśc ic ie l ku źn ic11, 
sztuka w 5 aktach  J . O hn tta , z francusk iego  (w y­
stęp  p anny  Pankiew icz). W sobotę, 30  bm. „Ko­
niec Sodom y“ (w ystęp  panny  P ank iew icz). W  n ie­
dzielę, 31 m arca  „M azepa11, trag ed ja  w 5 ak tach  
Juljtwkfc S łow ackiego (w ystęp  p anny  P ank iew icz).

Ciekawe a tanie widowisko. (W rażen ia  im - 
p ression isty  z w alnego zgrom adzenia członków  Tow. 
P rzy jac ió ł S ztuk  p ięknych  w  K rak o w ie ).—N iedzie la . 
T łum  zw iększa Bię z każdą  c h w ilą ; p rzed „ Jo ­
an n ą  d ’A rcu M atejki coraz w iększa ciżba — w y­
p łow iałe  flirtow e ławęojski z daw nych, dobrych 
czasów  h rab iego  Zyzia, obsiadają  g rom ady zabło­
conych dzieci i uczniów g im nazjalnych. Mamy i

ojcowie z grom adkam i córek, k tórym  znudziło s ię  
d rep tać  po lin ji A-B i C-D, przychodzą zmęczone, 
zapłaciw szy po 15 centów  od osoby. J a k iś  s tó ł 
odrapany , a z dw óch zestaw iony, p rzegradza sa lę . 
D w a bębny d ruciane stoją pow ażne i pękate  w je ­
dnym  rugu, a inne  dw a bębny żywe, ub rane  w b ia ­
łe, krochm alne fartuchy , trochę przefarbkow ane. 
z poprzyczepianem i kokardam i z w ypłow iałej w stążk i 
czerwonej, trzy m ają  paluszk i w noskach, z w ielk im  
dla tych szacow nych organów  n iebezpieczeństw em .

Ja k iś  służący  z dobrodusznym  uśm iechem  przy­
nosi p ła t zielonego su k n a  i p rzykryw a nim o d ra ­
pane stoły.

T łum  coraz w iększy ; gdzieniegdzie tylko ja k iś  
wyższy pan, zresztą sam a płeć p iękna i dzieci p łc i 
obojga.

N areszcie zaczyna być n ap raw d ę  duszno; n a  
obrazy rozwieszone po ścianach  ju ż  n ik t nie p a ­
trzy. W zrok w szystkich obecnych sk ierow any  je s t 
w stronę  drzw i do d ru g ie j, m niejszej s a li;  ponad  
g łow am i tłu m u  kobiet i dzieci w idać orgję rzym ­
ską. B ębny d ruciane i p raw dziw e znik ły , zalane 
fa lą  ciem nych paltocików  i studenck ich  płaszczów . 
N areszcie robi się  ruch  — przez tłum  od strony 
mniejszej sali przedziera się ja k iś  w ysoki p an  
w ciem nych okularach , z bardzo czarnym  zaro ­
stem —  za nim d ru g i pan z cerą  d e lik a tn ą , b a r­
dzo b lady  i m ałego w zrostu, w reszcie k ilku  p a ­
nów bardzo chndych , jeden  z ryżem i, d ług iem i i 
cienkiem i w ąsam i, d ru g i z krótko-ostrzyżoną, s iw ą  
brodą i złośliw ym  w yrazem  tw arzy . Tuż za nim i 
idzie starzec z w ielką ja k  w iecha < zup ryną  — i ró­
w nie w ie lką  brodą. Szm er publiczności zaczyna 
w zm agać s ię ; ja k iś  przystojny m łodzian w jasnym  
paletocie  — m ów i do ładnej b ru n e tk i: — D aw niej 
sam  flirt w art był p ;ątkę. — A  w łaśn ie  pan z b a r ­
dzo earnym  zarostem  kończy czy tać— „i zapew n ia , 
że się coś będzie rozw ijać11. N a  to em eryt jaKiś, 
siedzący n a  ław ce obok pana z w ielk iem i faw ory­
tam i, k o ń czy : — „Zdaje się, że będzie, bo przecie 
ju ż  czas — koniec m arca, kiedyindziej to ju ż  było 
zielonaw o11.

Jak o ś  n ik t nie zauw ażył, że pan  z czarnym  
zarostem ju ż  czytać przestał.

— Z abrakło  p a ry ! — mówi ja k iś  w ysm ukły  
rea lista .

W staje  znów przy zielonym stole, pan  z g ra ­
natow ym  nosem i zaczyna coś czytać z w iększego 
żółtaw ego pap ieru  — ale t jm  razem  już  naw et 
nie można w iedzieć, czy się ż tg n a , czy w ita, czy 
się rozw ija, lub  w ;ędnieje... G ranatow y nos zni­
k n ą ł a  żółty p ap ie r z nim  razem , pokazała  się 
w tedy duża tw arz  rum iana , uśm iechnięta  — po nad  
k tó rą  zab łysła  jasno -c ie lis ta  ły sina . P a n  ten  rę k ą  
odzianą w czarny rękaw  trzym ał szary pap ier... 
nie w iadom o z czego, ale się bardzo tłum aczył i 
sum itow ał, przyczem w ystąp iły  mu na ły s inę  i  na  
tw arz czerwone plam y — pochy la ł g łow ę — przez 
co pow iększała się pow ierzchnia łysiny , nareszcie 
d a ł n u rk a  między czarne palta . Młody człow iek 
z d e lika tnę  cerą, zb lad ł w idocznie.

D obroduszny fam ulus d aw ał kaw ałk i p ap ie ru  
dość m iękkiego osobom najbliżej siedzącym . W szy­
scy b ra li trochę  zażenow ani —  jak iś  jed n ak  otyły 
b ru n e t , sp y ta ł: — N a co ma być ten p a p ie r?  — 
F am u lu s  uśm iechnął się  z dz iw ną  w tym  w ieku 
przew rotnym  dobrodusznością i odrzekł:

— J a ...  proszę W ielm ożnego, nie wiem na  co, 
panow ie kazali.

— Je d n a k  ten niew olnik jest dobrze w ycho­
w any — zadecydow ał jak iś  pan  ze spiczastą , b lond 
b ródką  i ze sp ry tnem i, n iebieskiem i oczami.

T łum  się  zakołysał, wszyscy chcą się p rzysu­
nąć ja k  najbliżej — szepty i szm ery zlew ają się 
w jedno huczenie, przypom inające w ielki rój pszczół.

— Co to za jeden  ten w ysoki b ru n e t w c ie­
m nych oku larach?  — pytam  ciekaw ie.

— N ie wiem — odpow iada ktoś n iecierp liw ie.
— Czemu ten  m łody je s t tak i b lady?
— Bo to C ieszkow ski!
— Ależ C ieszkow ski już  w y jechał z K rakow a, 

to pew no kto inny .
— Ten w ysoki b runet, to h rab ia  z pod „B a- 

ranów “ .
— P o to c k i,J
— N ie, n ie Potocki, bo tam ten  tłu ściejszy  i m a 

ja sn e  okulary  — ale w każdym  razie jak iś  h ram a,
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bo w idziałem , że mu się brodacz z pod „B aran ó w “ 
k ła n ia ł.

— Czego ten  m łody tak i b lady?
— E h ! to pewno z gorąca.
— Oh! zaczyna się  heca, słuchajm y!
F an  z czarnym  zarostem  w staje , sp o g lą d i na 

publiczność z uśm iechem , bierze jak ieś  k a rtk i w rę ­
kę, p rzeg ląda  i czyta z n ic h : — Bardzo mi przy­
jem nie  pow itać!

Ja k a ś  b londynka ze złośliw ym  uśm ieszkiem , 
m ów i p ó łg ło sem :

— N ie by ł mi p rzedstaw iony.
P a n  z czarnym  zarostem  dalej czyta... — Spo­

tk a ła  nas ogrom na i niepow etow ana s tra ta ! ...
— O h! pew no im  się elektryczność popsu ła  — 

p o w iad a  jak iś  w idocznie m echanik  bez zajęcia — 
bo już tylko raz na tydzień  g ra  banda i to  bez 
e lek tryk i.

P an  młody z de lik a tn ą  cerą  zaczyna nabierać 
odw ag i albo też zrobiło mu się przestrzeniej, bo 
te raz  mLiej blady. Siedzący tuż obok m iły podlotek 
p a rs k n ą ł śm iechem  w bufiasty rękaw  od m am inego 
p a lto tu . Całe otoczenie zaw tórow ało śm iechem .

W tem  ktoś silnym  głosem  zaw oła ł: — Proszę 
o g ło s! — N asta ła  cisza ja k  m akiem  zas ał. Pan 
z cząrnym  zarostem  w sta ł od sto łu  i ciem ne szkła 
OKularów sk ierow ał w tę  stronę. — Proszę o g łos! 
zagrzm iało po raz d rug i. P a n  z d e lik a tn ą  cerą 
zrob ił się b iały  ja k  pap ier.

P an  z czarnym  zarostem  uśm iechnął się słodko- 
gorzkaw o i r z e k ł :

— J a  z mojej strony nie m iałbym  nic prze­
ciw ko tem u. żeby szanow nem n panu  udzielić g łosu, 
a le  nadem ną  stoi straszna w ładza, k tó ra  mi tego, 
mimo mojej g łębokiej boleści, surowo zabrania.

— P .o szę  o g ło s !— P an ie  ja proszę o g ło s ! — 
Proszę o głos [— Proszę o głos w  celu in terpelac ji!

— J a  na żadną dyskusję  pozw olić nie mogę — 
m ów ił już zdenerw ow anym  głosem pau z czarnym  
zarostem  i zw rócił się do p an a  bladego, który m:'ał 
już tak ą  m inę, jak b y  chcia ł um ierać.

Z pośrodku tłum u w ybuchały  silne m ęskie g ło ­
s y : — Ależ to jes t sk an d a l! — Czyż boją się in te r­
p e la c ji? — To nie E uropa, ale Chiny, gorzej, to W y­
spy tow arzysk ie!

— Gdybym nie słyszał, nigdybym  nie uw ie­
rzy ł — w ołał ja k iś  w arszaw iak . — W ięc buzię na 
k łódkę i milczeć, a  oni rob ią  co chcą. Podobno 
je d e n  z nich w yjechał ju ż  do A m e ry k i; ładne, d a ­
libóg, u  w as s to su n k i!

— Proszę o g łos! — Proszę o g ło s! — znów 
w ołają.

— E to  to je s t?  Kto to je s t — py+a ła  niespokoj­
nie ja k a ś  pani.

— To je s t podobono jeden  z bardzo bogatych 
hrab iów .

— Ależ to nie do nw ierzenia. Czego w łaściw ie 
on tu  chce? J a ,  żeby mi p łacili, to bym się takiej 
ro li nie pod ją ł — m ów ił z oburzeniem  ja k iś  pan w y­
soki, z k rętem i w łosam i i dnżem i w ąsa m i.— T ak 
s ię  kom prom itow ać i po co, na  co?

— Proszę o g łos!
— N ie udzielę nikom n głosu pod żadnym  po­

zorem — krzyczał ju ż  gn iew nie pan  z ciem nym  za­
rostem .

— A jed n ak  m nsicie s ta tu t zm ienić! — odparł 
spokojnie, acz głośno jak iś  bardzo przystojny mło­
dy  mężczyzna, który s ta ł przy sam ym  stole.

— N ie dać im absolutorjum , dopóki nie w y­
d ru k u ją  spraw ozdania . Przecież co ten pan łysy 
m ruczał, tego n ik t nie słyszał. Jakże to można tak  
szas tać  cudzem i pieniędzm i, bez żadnej kontroli.

— To je s t s k a n d a l! N ajlepszy by łby  spo- ' 
sób, aby na to nie patrzeć i wyjść!

— N ie daw ać im absolu torjum ! zgrom a­
dzenie nie je s t praw om ocne. — T utaj zgrom adziła 
s ię  ca ła  lin ja  A — B, ale członków  nie m a więcej 
n iż  dw udziestu  k ilku . — Kto słyszał! a  pfe ! to 
je s t  p raw dziw y  lasek  B nloński.

—  Przecież to nasze p ie n ią d z e ! — P a n  z cie­
m nym  zarostem  coś mówi, ale go nie s ły c h a ć ; 
k ilk a  rą k  bliżej sto jących panów  podnosi się do 
góry , inn i, nie w iedząc o co idzie, p y ta ją : — 
C o? co tak ieg o ?  — tu  i owdzie podnoszą się ręce.

— A bsolutorjnm  uchw alone! — pow iada z m i­
n ą  tryum fu jącą  pau z ciem nym zarostem .

— Go? k iedy? ja k ?  A to sk an d a l!  w ołają 
oburzen i mężczyźni. P an ie  są  trochę przelęknione, 
p rędko  też podnoszą się z ław ek  i tłum y  zaczyna­
ją  opuszczać salę. W tem  .rozlega się  dziw ny g rze­
cho t, który panuje nad szmerem sali, ktoś w o ła : 
—  To pew no dynam it!

—  Ale skąd?  — To są bębny żywe, k tóre k rę ­
c ą  bębnam i drucianym i,

T łum  się przerzedził, ja k iś  filozof, ujrzaw szy na

chw ilę  przefarbkow ane i wy krochm alone fa rtu szk i 
bębnów  z ciekaw em i noskam i, w yrzek ł: „P an ie ,
odpuść im , bo nie w iedzą co czyn ią".

Losowanie dzieł Sztuki. W ygrały  n as tęp u ją ­
ce u um era :

Akcja n r 21 własność (A. Ryczkowaki) „J5‘itna , obraz 
W lad. U ietrycha wartości 45 złr. N r 214 (hr. Branioka 
Adamowa) „C hałupie". S t. Ła3iński 80 złr. N r2 3 0  (v¥oj 
Chrzanowski) „Tabun koni huculskich", obr. S tan . B a ­
czyńskiego 50 złr. N r 246 (ka. Jan  Tem pie) „Połów o- 
stry g ", obr. Wład. Wankii 80 złr. N r 371 (Klefasiński- 
Kobylański) „S ta tu e tk a  M adonny", Tad. B łotnicki 25 
złr. Nr 381 (Jan  H irszel) „W idok N r 1“ , H enr. G ra­
biński 50 złr. N r 418 (dr M. Starzewski) „Gg3iarka“, 
obr. Kasp. Żelechoski 120 zlr. N r 453 (A lbert hr. Mar- 
chocki) „krajob raz  przy zachodzie słońca" M arja Ga­
dom ska 15 złr. N r 554 (W ikt. Kosińska) „G ra w scyzo­
ryki", obr. Józefa Krzyształowicza 220 zlr. Nr 592 (S t. 
Orda) „Pow rót z polowania", Mich. W iewiórski 300 złr. 
N r 641 (P iernikarski) „Album ", Um elecka bcseda 5 zlr. 
N r 727 (W ilh. Seifert) „Uczta", sztych 5 złr. N r 744 
(Józef Zwoliński) „K rajobraz letn i", W inc. W odfinow 
ski 135 złr. N r 803 (Ant. Doleżal) „S ta tue tka  M adon­
ny", T. B łotnicki 25 złr. Nr 8S7 (Jan  Baczykowski) 
„S ta tue tka  M adonny" T. B łotnicki 25 zlr. Nr 891 (Ulż. 
Dawidowiozowa) „Miłość m acierzyńska", Damazy Kotow­
ski 50 ;łr . Nr 935 (Józef M ichalczewski) „ F lirt" , cliro- 
m olitografja 5 złr. N r 1030 (Sidorowicz) „M łyn", obr. 
H enr. Grabiński 50 złr. N r 1096 (Peplow skij „Rzym ian- 
ka“. sztych 5 złr. N r 1116 (Ciepielowski) „Kościuszko", 
g rupa  z gipsu Leonard Marconi 50 złr. N r 1139 (W al- 
czyszewski) „Nad wieczorem", obr. Mich. P ociecha 120 
złr. N r 1454 ( J z e f  Gutkowski) „Zakonnica", ubr. Dam. 
Kotowski 100 złr. N r 1493 (Kar. Młodnicki) „W łoszka", 
obr. St. Janow ski 80 złr. Nr 1498 (Winc. Bińkiewicz) 
„Podarek", obr. Wład. D ietrych 250 złr. N r 1544  (Sam. 
H eller) „Uczta", sztych 5 zlr. N r 1720 (Ig. Szczepa- 
nowski) „Z nad W isłoka N r I", obr. H. G rabiński 40 
złr. N r 1748 (Bron. Grek) „Z naszych okolic", obr. Aleks. 
Świeszewski 50 zlr. N r 1815 (Ad. Ważny) „Z nad Wi- 
słoka N r IV ", obr. H. G rabiński 50 złr. N r 1857 (Al. 
G etritz) „Fragm en t z polow ania", F r. Kostrzew ski 60 
złr. N r 2039 (Al. Seifert) „C hrystus", płaskorzeźba Wino. 
Trojanow ski 35 złr. Nr. 2102 (F r. Nowiński) „S ta tu e tk a  
M adonny", T. B łotnicki 25 złr. N r 2128 (D. Gąsiorow- 
ski) „Z nad Wisłoka N r II" , H. G rabiński 40 złr. N r 
2133 (Kaz. Rogoziński) „M oczary", obr. Tad. Popiel 85 
złr. Nr. 2463 (And. Kawecki) „W lecie". obr. 41. A ugu­
stynowicz 100 zlr. N r 2486 (Em. Czapliński) „C yganka", 
fig. z g ipsu  Boi. Jacuwski 40 złr. N r 2488 (dr. J . B ry­
liński) „Na wai", obr. Konst. Dzbański 60 złr. N r 2544 
(Edru. Sander) W spom nienie", rysunek M aryla M łodni­
cka 30 złr. N r 2609 (Al. des Loges) „Rzym ianka", sztych 
5 złr. N r 2622 (Edw. Jaw orski) „Kościół na 8kałce“ , 
obr. Stan. B ryniarski 45 złr. N r 2635 (Skwarczyński) 
„S ta tue tka  M adonny", T. B łotnicki 25 złi. N r 2641 (Z - 
non D om ański) „A lbum ", Tow. czeskiego 5 złr N r 
2762 (Włodz. Pozen) „Widok N r 2", H enr. G rabiński 
50 złr. N r 2895 (K„r. R utkow ski) „Z Pluszowa", obi, 
Wład. D iarryeh 50 złr. N r 3104 (ks. Przedpełski; „W i­
dok wiej=ki“, obr. Ant. G ram atyka 80 złr. N r 3316
(Narcyz Tftrlścki) „Z przedm ieścia", obr. St. Fabiański 
100 złr. N r 3367 (Rom an D robner) „M otyw z K azim ie­
rza", obr. Wac. Koniuszko 50 złr. N r 3477 (St. Kurek) 
„S tatue tka  M adonny", T. B łotnicki 25 złr. Nr. 3589 (.1. 
Abgarowicz) „Pastuszek", obr. .Tul. Makarewicz 100 złr. 
N r 3617 (Dedina) „Z nad W isłoka Nr. 1IL", H. Gra 
biński 50 złr. N r 3676 (Seyfarth) „K ruchcie". obr. Lud. 
S tasiak 150 złr. N r 3741 (J. Ł akoeiński) „W szynko- 
w ni", sztych 5 złr. N r 3886 (P io tr  F ilie r)  „Album"
Tow. w ęgierskiego 5 złr. N r 3971 (Fran . Kubisztal)
„Studjum  górskie", obr. Kar. B ierkow ska 80 złr. Nr
3991 (Ad. Suchański) „Zachód słońca", obr. Wac. K o ■ 
niuszko 50 złr. N r 4017 (Wład. Bromowicz) „Z K ryni­
cy", obr. S tan. Bienkiewicz 30 złr. N r 4027 (R edakcja 
Djabła) „H ucuł", pastel S tan . Dębicki 75 złr.

N r 4160 (J. Frezerowa) „W parku", obr. Tom. Lisiewi- 
cz 120 złr. N r 4310 (Dabiński) „S tudjum ", rysunek Ma­
ryla Młodnicka 30 złr. N r 4436 (Teodor Kułakowski) 
„Na polowaniu”, obr. Konst. Mańkowski 280 złr. N r 4538 
(Heur. Schenrich) „Taniec wśród mieczów", fotograw ura 
10 złr. N r 4626 (ks. Fr. W ojnarski) „Święcone na Sy- 
berji", obr. Jacek Malczewski 360 złr. N r 4782 (Leou 
Papieski) „W rodzinnem kole", obr. Józef W odziński 
200 złr. N r 4825 (W ładzio Gór, ki) „S ta tue tka  Madonny,
T. Błotnicki 25 złr. N r 5024 (Leon Przybyłowski) „Br^eg 
lasu", obr. Karol H eim roth 50 zlr. N r 5Ó25 (Cz. Podko- 
wiński) „Zagroda wiejska", Mich. Dom rad 80 złr. N r 5193 
(Lnzucki' „W achlarz", Konst. Mańkowski 80 złr. N r 5519 
(Kosterkiewicz) „Puław ski pod Savana“, Włod. Łuskina 
74 złr. N r 5621 (ks. Ig. Jopowicz) „Mgła", Apol. K oto­
wicz 120 złr. N r 5636 (Jan H arajny) „Na polowanin", 
Jordan  Rozwadowski 30 złr. N r 5637 (F r. Ochocki) „Ge- 
wont przy zachodzie słońca", pastel Józef Karm ańaki 
120 złr. N r 5757 (K. Brener) „Sabała", rysunek Wal. 
Eliasz 60 złr. N r 5778 (Jan Krokowski) „Noc le tn ia" , 
Józef Rapacki 120 złr. Nr. 5969 (Jan  W iśniewski) „Nad 
Kndawą", Zygm. Papieski 80 złr Nr. 5971 (Fr. Kamo- 
cki) „Krajobraz", Al. Augustynowicz 6(1 złr. N r 6124 
(dr Steczkowski) „S tatue tka  M adonny", T. B łotnicki 25 
złr. N r 6145 (Malw. Szczepańska) „Motyw z Neapolu", 
sztych 5 złr. iSr 6232 (dr St. Jana) „Leśna polana", obi. 
St. Łasińaki 50 złr. N r 6275 (J. Franke) „W idok T a tr 
od N. la rg u " ,  W. Gerson 70 zlr. N r 6353 (N ietuento- i 
wski) „Męczeństwo chrześcijan", Feliks Szynalewski 1000 
złr. N r 6434 (F. Ziemiałkowski) „Owocarka", Sylw. Sa­
ski 100 złr. .Nr 6462 (Kaz. W ierzchlejski) „Przed burzą", 
obr. Ad. Pełczyński 30. złr. N r 6483 (Ig. Sm olarski) 
„S ta tu e tk a  M adonny", T. B łotnicki 25 złr. N r 6485 (Maur. 
Lazaęyfej „Jarm ark na k o n ie", St. Fabiański 50 złr. 
N r 6485 (a ’- J . Szpilman) „Sen", chrom olitografja 6 złr. 
N r 6537 (Filom. Klossówna) „ S ta tu e tta  M adonny", T. 
B łotnicki 25 złr. N r 6632 (Ant Łodyński) „Staruozek", 
paszel Olga Boznańska 40 złr. N r 67 10 (J. Kaz. Zieliń­
ski) „Krajobraz leśny", Karol Sporn 70 złr. N r 7070 (ks. 
Zawadzki) „Z Chmielowy", Ju l. Makarewicz 120 złr. N r 
7686 (Ludw. W aihner) „M arzec", Win. Wodzinowski 90

złr. N r. 7220 (ks. Ju l. Puzyna) „W ioska naddniestrzańsk.i* ,  
Ju l. Makarewicz 90 złr. N r 7241 (Rom. Palch) „Pow rót 
z uroczystości", fo tograw ura 5 złr. N r 7252 (dr. A. Mal­
kiewicz) „Krajobraz", St. Dębicki 65 złr. N r 7325 (L. 
Nieciecki) „Krajobraz letn i", akw. Mich. Pociecha 100 
złr. N r 7331 (Konst. Krakowski) „M edaljon Lenartow icza", 
T ideusz B łotnicki 40 złr. N r 749,5 (Śtau. Modlibowaki) 
„Ranek zim owy", akwarela St in. Janow ik i 100 złr. 
N r 7497 (Kon. Suczaniecki) „Kuźnia" Konst. Dzbań­
ski 60 złr. N r 7716 (P ąg  wski) „Poranek letn i" Karolina 
Bierkowska 60 złr. N r 7751 (F. K rotk iowaki) „ W parku" 
Henr. Dyrdoń 40 zlr. N r 7790 (ks. J . Mytkowicz) „H u­
cuł" S tan. Daczyński 120 złr. Nr 7877 (Jadw. Anc) „P a­
letka" Apol. Kotowicz 20 złr. N r 8038 (Białobrzeskii 
„Popiersie Ja n a  M atejki" Jan  Tombiński 80 złr. N r 8058 
(Michalski) „P ar force" Ar. Wielogłowski 100 złr 
8136 (ks. Teofil Łękowski) „Gwiazda przewodnia" g ,-a 
z g ipsu  Tom. Dykas 55 złr. N r 8145 (dr Fr. D olińbki) 
„Zima" obr. Stan. Fabiański 20 ) złr.

OSTATNIA POCZTA.
Z B erlina te le g ra fu ją  d. 24  m arca. J a k k o l­

w iek  re z u lta t  dz is ie jszego  g ło so w a n ia  p a r la m e n ­
tu  R zeszy w sp ra w ie  z łożen ia  życzeń  ks. B ism a r­
ckow i, b y ł pow szech n ie  p rzew id y w an y m , to  j e ­
d n ak  zarów no  g lo so w an ie , ja k  rezy g n ac ja  p rezy­
d e n ta  L eve tzow a w y w o ła ły  s ilne  w zburzen ie . N a ­
s tę p s tw a  w ypadków  d z is ie jszy ch  są  u ieobliczo- 
ne. W y b ó r now ego p re z y d e n ta  n a s tą p ić  m a we 
środę . N a  raz ie  p o w sta je  i ta  tru d n o ść , że w w y ­
cieczce pon iedz ia łkow ej posłów  k o n se rw a ty w n y ch  
i narodow o lib e ra ln y ch  do F r ie d r ic h s ru h e  prezy- 
d ju m  p a rla m e n tu  n ie  będzie  rep re z e n to w a n e , co 
jeszcze  b ard z ie j n acech n je  czysto  p ry w a tn y  c h a ­
ra k te r  te j w ycieczk i ku w ie lk iem u  ro zczarow an iu  
ks. B ism arck a .

W  w yborze now ego  p re z y d e n ta  p a rla m e n tu  
n iem ieck ieg o  na  m iejsce L eye tzow a n ie  b ędą  p ra w ­
do podobn ie  uczestn iczy li k o ase rw a ty śc i i nacjo- 
nal lib e ra ly , tak , źe p rezy d en tem  zostan ie  członek  
cen tru m  k a to P ck ieg o , S o c ja l iś c i , ja k o  d ru g ie  
z rzęd u  n a js iln ie jsze  s tro n n ic tw o  w Izb ie , m ie l i ­
by w tak im  raz ie  p raw o  do w yboru z ich  g ro ­
na p ie rw szeg o  w icep rezesa . Z am ierza ją  oni w sze ­
lako o d s tąp ić  sw oje  p raw a  na  rzecz p a r t j i  w ol- 
n o m y śln e j; w ta k im  raz ie  u rząd  d ru g ieg o  w iee- 
p rezesa  p rz y p a d łb y  fra k c ji po lsk ie j.

N a jw ięce j w idoków  na  p reze sa  p a rla m e n tu  
m a cz łonek  c e n tru m  ka to lick ieg o , S p ab n .

T e le g r a m y
własne „Głosu N urodu11.

Wiedeń 26  m arca . K ró low ie  M ilan  i A le ­
k san d e r p rz e je c h a li tę d y  do B elg rad u .

Temeszwar 26  m arca . N ad  b rzeg iem  (b sy  
w T ite l  u su n ę ła  się w nocy g ó ra  i z a sy p a ła  
h o te l , w k tó ry m  zn a jdow ało  się  w ielu p o d ró ­
żnych . Z pod g ruzów  w ydobyto  d o tąd  16  zw ło k . 
P o d o b n ie i z asy p an y  z o s ta ł d o m e k , w k tó rv m  
m ie sz k a ła  m a tk a  w raz  z czw org iem  dziec i, o d ­
g rzeb y w an ie  c ia ł  odbyw a s ię  w dalszym  c iąg u . 
W śró d  lu d n o śc i p a n u je  z pow odu te g o  w y p ad k u  
pan ika .

Berlin 26 m arca . D zienn ik i rządow e zaprze­
cza ją , jakoby  rząd  z am ie rza ł rozw iązać  R eich s- 
ta g . —  W  ca łem  p a ń s tw ie  p ro je k tu ją  ad re sy  zb io ­
row e bądź za, bądź przeciw  u ch w ało m  R e ich s­
ta g u  o B ism arcku .

Berlin 26  m arca . P rzeszło  s tu  siedm dziesięc iu  
członków  S e jm u  p ru sk ieg o , ta k  z Izby panów , 
ja k  z Izby  poselsk ie j, p rzy b y ło  w czoraj do F r i e d ­
r ic h sru h e , gdzie  ic h  n a  d w o rca  p rz y ją ł ek skan - 
c le rz  w raz  z sy n am i. N a s tą p iły  p ow inszow an ia , 
poczerń B ism a rc k  w y g ło sił do p rzy b y ły ch  d łu g ą  
m ow ę o p o trz e b ie  śc iś le jszeg o  zw iązku  poszcze­
g ó ln y ch  p ań stw  z cesa rs tw em . J u t r o  c e s a r z  
W i l h e l m  o d b ę d z i e  p a r a d ę  w o j s k o w ą ,
p r z e d  B i s m a r c k i e m .

L o n d o n  26 marca. Kiedy wicekról chiń­
ski Li-Hung-Czang powracał z konferencji po­
kojowej z pełnomocnikami japońskimi, strzelił 
do niego młody, 21 lat liczący Japończyk, na­
zwiskiem Rakonosuki, i ranił go w twarz. Na­
pastnika aresztowano.

Londyn 26  m arca . W  m en aż e rji L am el-
lego  w W ales, podczas p rzed s taw ien ia  n a p a d ła  
w śc iek ła  lw ic a  p osk ram iacza  zw ie rzą t, k a p ita n a  
R o lan d a  i ro z sza rp a ła  go na  śm ie rć . D o p ie ro  
zapom ocą rozżarzonego  żelaza i s trz a łó w  re ­
w olw erow ych , zdo łano  od straszy ć  lw icę  i w y d o ­
być  R o lan d a  z k la tk i. W śró d  p u b liczn o śc i p o ­
w s ta ła  s tra szn a  pan ika . K ilk a  k o b ie t odn io sło
uszkodzenia.

Bruksela 26 m arca . 30  t y s i ę c y  c z ł o n  k ó  w 
s t o w a r z y s z e ń  r o b o t n i c z y c h  i o z  p o c z n i e  
1 k w i e t n i a  g t r e j k  j e n e r a l n y . ________
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